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Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południu. 
Przedpłata wynosi: 


MIEJSCOWA: kwartalnie 3 złr. 75 cnt 

miesięcznie 1 30 „ 

Z przesyłką pocztową: 

4 |. państwie austrjackiem z 
a 


Tygodnikiem Niedzielnym 5 złr. — ®t. 
do Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr. ) 3 
Szwecji i Danii „ 6 „  , Ži 
Francji i Anglii „ 23 franków. l 
Włoch . „ „4<ABE 
Belgii i Szwajearji 18 » 
Turcji iks, Naddun. 18  „ 


Numer pojedynczy kosztuje 8 cent. 
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Od Wydawnictwa. 


przedpłata na Gazetę Narodową z 
Tygodnikiem Niedzielnym : 
Całorocznie + ua «. 1 lb złr. — nt. 

Na cztery 1 pół miesiąca tj. od 16. 


lutego do końca czerwca 42 « 40 , 
kwartalnie . . . BOVE 
miesięcznie . . . 1 > 70 » 


W razie gdyby żądano Tygo- 
dnika Niedzielnego więcej niż je- 
den egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso- 
bnym adresem, za każdy egzemplarz nadliczbo- 
wy kwartalnie po . a 356 cnt. 
Bez przesyłki pocztowej i bez Ty- 
godnika Niedzielnego w miejscu: 
kwartalnie M. . , , , . 8 : %5 : 
miesięcznie B 1: 30- 

Przedpłatę przyjmuje się tylko od 
1. i 16. każdego estia 


(MSE" Na prowincje tj. z przesyłką poczto- 
wą można prenumerować na Gazetę Narodową 
tylko razem z Tygodnikiem Niedzielnym; jedy- 
nie miejscowi t.j. we Lwowie odbierający pre- 
numeratorowie mogą abonować Gazete Narodową 
bez Tygodnika Niedzielnego. wg 

Dla uniknienia przerwy w odbieraniu Gazety 
upraszamy o jak najwcześniejsze przesyłanie przed- 
płaty. Również upraszamy o ścisłe trzymanie się 
powyżej oznaczonych cen przedpłaty, dla uniknie- 
nia niepotrzebnych korespondencyj i wynikających 
ztąd kosztów przesyłki pocztowej. 

Razem z przedpłaty na Gazeę, można przysyłać 
przedpłatę na „Wydawnictwo dziel tanich i pożyte- 
cznych* w kwocie 11 złr. Na broszurę „Rozprawy 
o funduszach krajowych“ w kwocie 65 ct. Na dra- 
mat śp. Józefa Dzierzkowskiego pod PA CI „KRZY- 
WDA i ODWET“, którego czysty dochód ze sprze- 
daży przeznaczony na postawienie pomnika, „po zniżonej 
cenie 50 ct. Na dzieło o RACHUNKOWOŚCI L. Pie- 
rożyńskiego 1 zł. 40 ct, Na Sprawozdania z posie- 
dzen sejuiu 1865/6 kompletny egzemplarz 5 zł. Na 
zbiór poezyj p. te „Kilka wspomnień z Kaukaz- 
kiego wygnania“ przez J. Giedrojcia, z przesyłką po- 
cztowa 2 zl. 20 ct, Na pismo zbiorowe „SIOŁO* w 4 
zeszytach z przesyłkg pocztową 5zł. Na KALENDARZ 
KRAKOWSKI na r. 1868 42 ete Na KALENDARZ 


— » 
. 


HALICZANIN na r. 1868 40 ct., z przesyłką poczto- 
wą 45 ct. Na dziełko Pamiątka dla rodzin polskich, 
życiorysy poległych i straconych od 1863 do 1865 r. z 
80 fotografami znaczniejszych osób, & zł. 50 cnt. Na 
dziełko: Gimnastyka dla plci żeńskiej przez dr. 
Klossa, z 27 drzeworytami, 1 złr. 


Lwów d. 25. lutego. 


(Budżet wojskowy w delegacji węgierskiej i mi- 
nisterstwo państwowe. Omyłka gruba w wyka- 
zach wojskowych wydatków. Zaprzeczenie dzien- 
ników przeciw zaprzeczeniu urzędowemu w spra- 
wie fertyfikacyj. Spór o rządowe listy zasta- 
wne. Kłopoty dr. Brestla. Sprawa depozytów 
pupilarnych. Czescy politycy stają po stronie 


W sprawie obwarowania Krakowa.* ) 


Lwów d. 23. lutego. 


Pod napisem „Obwarowywanie Krakowa* po- 
daje Gazeta Narodowa z dnia 18. b. m., iż jeden z 
posłów krakowskich napisał broszurę przeciw u- 
fortylikowaniu Krakowa, i że ta broszura została 
rozdaną członkom obu delegacyj w celu, aby de- 
legacje wykreśliły z budżetu państwowego zna- 
czną sumę (400.000 złr.), preliminowaną na dal- 
sze prowadzenie robót fortyfikacyjnych w Kra- 
kowie. : 

Autor tej broszury występuje przeciw uforty- 
fikowaniu Krakową, jak to już Gazeta Narodowa 
słusznie zauważa, jedynie z tej pobudki, aby Kra- 
ków, ta nasza historyczną stolica narodowa, nie 
został przezio skazanym na ruinę i upadek bez 
żadnego pożytku dla wojskowej potęgi monarchii. 

Gdy nietylko Polak, ale każdy uczciwy czło- 
wiek przystąpi chętnie do tak szlachetnych i pa- 
trjotycznych żądań, więc tembardziej trzeba 
dokładnie rozpoznać, czyli szanowny autor tej bro- 
szury, występując przeciw obwarowywaniu Kra- 
kowa na podstawach strategicznych, przekonuje 
pod tym względem o swojej nieomylności, i czyli 
podaje odpowiednie środki, aby Kraków nie po- 
padł zniszczeniu. _Ț | | 

W tym to celu podaję pod spokojną rozwagę 
szanownego autora nadmienionej broszury i osób, 
zajmujących SIĘ tym ważnym przedmiotem, nastę- 
pujące uwagi: o 

Kraków stał SIę przez swe geograficzne po- 
łożenie i terażniejsze Srodki komunikacyjne, gra- 
nicznem miastem między Austrją, Prusami i Mo- 
skwą. W Krakowie zbiega się węzeł kolei żela- 
znych z Warszawy, z PrUS;, Z Wiednia, Lwowa, 
a wkrótce przybędzie jeSzCzĆ == z koleją 
węgiersko-bogumiłską ; oprócz tego leży Kraków 
nad spławną Wisłą. 


dnego Z dawnych naszych 
 odpowiedzialności, gdyż 
simy fachowym, P, r. 


*) Podajemy ten głos „je 
wojskowych, nieprzyjmująć Zał ' 
jako niefachowi, sąd pozostawić mu 
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We Lwowie, Wtorek dnia 25. Lutego 1868. 


Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


a 
reakeji austrjackiej w wojsku i w sferach 
dworskich.) 


Delegacja węgierska ma już w ręku sprawo- 
zdanie swojej komisji wojskowej, która uznała za 
stosowne przyjąć budżet wojskowy na rok bieżą- 
cy w wysokości 67,800.000 złr. Jednak przyzna- 
nie tej kwoty robi komisja zależnem od spraw- 
dzenia tych rubryk dochodu, które wyłącznie na- 
leżą do ministerjum wojny i stanowia normalne 
activum wojskowe; jako też od uprzedniej kontroli 
kosztów budowlanych, podanych przez wojskową 
inżynier ję. : 

Członkowie lewicy proponowali przyzwolenie 
tylko kwoty ryczałtowej, 60 milionów na wojsko 
i marynarkę. i À 

Zdawało się, że ministerjum państwowe, czyli 
„wspólne“ Węgrom i innym krajom, zapatrnje 
się na pracę i zabiegi obu delegacyj, dążące do 
koniecznej oszczędności, z pewną rezygnacją, i że 
mu głównie chodzi o szybkie ustalenie na drodze 
prawodawczej budżetu państwowego. Tymczasem 
pokazuje się, że ministerjum nietylko trzyma się 
swego przedłożenia, ale że uważa liczby, podane 
w swoim budżecie, za nizkie. Minister wojny o- 
świadczył krótko ale wyraźnie, że z powodu wiel- 
kiej drożyzny, będzie potrzebował jeszcze 5 mi- 
lionów złr. ` 

Z drugiej strony znalazła się w szezegóło- 
wych wykazach omyłka, która zmniejszy znacznie 
tak zwane extraordinarium, Miało się bowiem oka- 
zać, że sporządzenie jednego sztućca odtylcowej 
broni kosztuje o 26 pret, % przerobienie starej 
broni na nową o 30 pret. mniej niżeli podano 
w wykazie urzędowym. Stało się to jak utrzymu- 
ją z pospiechu, i przez to, że postawiono w ra- 
chunek cyfry, autentyczne wprawdzie, ale pocho- 
dzące z dawniejszych czasów (r. 1866) i oparte 
na poprzednich AE z fabrykantami bro- 
ni, które to ugody na korzyść skarbu w r. 1867 
zmodyfikowane zostały. WwW każdym razie rachmi- 
strze wojskowi się pomylili. Ze wszystkiego wi- 
dać tylko, że się rzeczy przewloką dłużej niż się 
spodziewano, i że niema pewności, kiedy i jak 
się skończą prace delegacyjne. Trudno szczegól- 
nie przewidzieć, jak będzie załatwioną kwestja 
budżetu nadzwyczajnego, w którym figurują wy- 
datki na nową broń i na. fortyfikacje. 

Co do tych ostatnich, urzędowy dziennik 
zaprzeczył wiadomościom, podanym przez dzien- 
niki, jakoby teraźniejszy minister wojny był inne- 
go zdania jak jego poprzednik, i dodał, że br. 
Kuhn od r. 1858 jeszcze, gdy był powołany do 
komisji fortyfikacyjnej, zawsze bronił systematu 
„obwarowywania miast i oszańcowywania obozów 
wojskowych“. 

Chociaż ten punkt sporny nie jest jeszcze na- 
leżycie wyświecony (Wanderer bowiem utrzymu- 
je, że w podkomisji delegacji węgierskiej przyję- 
to oświadczenia ministra wojny w tej sprawie 
okrzykami eljen}, 0 czem także słyszeliśmy), wol- 
no jednak wnosić, że w tymże momencie ml- 
nisterjum państwowe chce utrzymać całe etraor- 
dinarium w kwocie 30 milionów z górą. 

Z drugiej strony delegacje stawiać będą opór 
rządowym postulatom, i Węgrzy już dziś wskazu- 


Te okoliczności stanowią, że Kraków jest po: 
dług pojęć wojskowych punktem strategicznym, a 
to tem większego znaczenia, albowiem w razie 
podjęcia ofenzywy ze strony Austrji przeciw Mo- 
skwie, byłby Kraków zawsze najważniejszą pod: 
stawą (Basis) linij operacyjnych, gdy dalszych pod- 
staw linij operacyjnych wypadałoby nad Sanem, 
Bugiem, w Tarnopolskiem i nad Dniestrem szukać. 
Którą, czyli które z kilku możliwych linij opera- 
cyjnych obierze dowódzea austrjacki do posuwa- 
nia głównej armii, lub pojedynczych korpusów, 
rozstrzygnie przeważnie wzgłąd na rozpoznane 
zamiary dowódzcy nieprzyjacielskiej armii i na ru- 
chy i koncentrowania tej armii. W razie defen- 
zywy, koncentrowałaby Austrja główną swoją 
armię nad Krakowem w pewności, ił tak długo 
jak ta armia rozbitą nie zostanie i do podjęcia 
inicjatywy gotową będzie, nie poważyłaby się 
nigdy moskiewska armia przekroczyć Karpat, bro- 
nionych dobrze choć małemi siłami wojsk, wypar- 
tych z Galicji i pozostałych w Węgrzech półno- 
cnych; albowiem przekraczając Karpaty, naraziła 
by się moskiewska armia na niebezpieczeństwo 
zostać odciętą od Moskwy, a nawet od Galicji, 
i zniszczoną W wąwozach karpackich. 

W wypadku wojny z Prusami odgrywa Kra- 
ków rolę podrzędną, lecz stanowczo orzec mo- 
żna, że w takim wypadku ochroni Kraków ufor- 
tyfikowany nietylko swoich mieszkańców, ale całą 
Galicję za Krakowem na wschód i On a od 
najazdów i grabieży, jak tego doświadczono w r. 
1866 mimo tego, że Kraków nie był ani dokła- 
dnie ufortyfikowany, 311 niemiał załogi w sile, 
odpowiedniej lokalności, o „dla miasta tembardziej 
niebezpiecznem było, gdy łatwość zajęcia takiej 
fortecy ze znacznym mater ałem wojskowym, już 

A wy wabi do zdobycia. 


abycia sła l 
i yła się te zasady strategiczne stano- 


wczo wypowiedzieć, gdyż SĄ to zasady, których 
żaden myślący wojskowy zaprzeczyć nie może, 
i mniemam, żem przekonał oraz szanownego au- 
tora brosznry, iż orzeczenie Jego, jako armia mo- 
skiewska nie pójdzie na Kraków do Wiednia, lecz 


przez Karpaty do Pesztu, wydaje się mylnem, 


ją na remanenta kasowe, które pozostały w ręku 
p. Beckego w czasie rozdziału funduszów pań- 
stwowych na dwie części, a któremi radziby pokryć 
wykazany i przyjęty niedobór. Mówią nawet, że 
na jedną operację finansową , która została prze- 
prowadzoną przed zawarciem ugody z Węgrami, 
inaczej się zapatruje delegacja węgierska, jak mi- 
nisterjum, tj. na sprawę listów zastawnych (Do- 
maenen- Pfandbriefe), zahipotekowanych na dobrach 
rządowych. Utrzymują, że suma rozległości i 
wartości gruntów, służących za hipotekę pożyczce, 
jest jednakowa z jednej i drugiej strony Litawy, 
i że niewydane jeszcze listy zastawne wręczone 
być powinny węgierskiemu ministrowi finansów, 
panu Lonyay. — Nie przesądzając na razie — 
kto ma w tej rzeczy słuszność, trudno jednak 
nie widzieć, że węgierska delegacja cofa się przed 
każdym krokiem, któryby płowadził do zaciąga- 
nia pożyczki na cele nieproduktywne. Lęka się, 
i to słusznie, odpowiedzialności i wyrzutów, jakie- 
by jej robiono w kraju i w sejmie, gdyby wystą- 
piła z projektem pomnożenia ciężarów, lub zro- 
bienia pożyczki na rzecz państwa. 


Rada państwa zajmuje się podrzędnemi spra- 
wami, ponieważ do ustanowienia budżetu przy- 
stąpić nie może, dopóki delegacje nie pokończą 
swych finansowych robót. 

Niema też pewności, czyli sesja tegoroczna 
zakończy się, jak projektowano, przed świętami 
Wielkanocnemi. 

Z nowoobranych ministrów, minister finan- 
sów ma największe kłopoty. Dr. Brestel widzi, 
że ciężary wielkie, że dobrobyt się nie podnosi, 
a przytem oblicza potrzeby i zobowiązania czyli 
właściwie dawne grzechy państwa, i dochodzi do 
rezultatu, że potrzeba wiele pieniędzy. 


Przed dwoma dniami odbyła się konferencja 
ministrów, poświęcona temu przedmiotowi. Pe- 
wności nie ma, co uradzono — najpodobniej nic 
stanowczego; ale finansiści przebąkują, że odstą- 
piono od naiwnego projektu — obciążania kapi- 
tału i ziemi niezależnie od ciężarów dotychcza- 
sowych. 

W pewnym pojedynczym wypadku nastąpiła 
decyzja sądowa, która jest wielkiej doniosłości. 
Dotychczas sądy pupilarne nie pozwalały składać 
innych depozytów dla. pupilów, jak w- papierach 
rządowych. Teraz nastąpiła decyzja, że wszy- 
stkie obligacje pierwszeństwa, którym zagwaran- 
towane są procenta przez rząd austrjacki, mają 
być uważane jako obligi państwowe. Korzyści 
ztąd wielkie: dla pupilów pod względem Dez- 
pieczeństwa , dla przedsiębiorstw pod względem 
pewnego i stałego umieszczenia- swych obligacyj, 
i dla kredytu publicznego w ogóle, któremu otwo- 
rzono obszerniejsze pole. 

Czeskie dzienniki poczęły od niejakiego 
czasu swoją opozycję i swój kult samodzierstwa 
panrusskiego, maskować jakąś dziwną super-lo- 
jalnością austrjacką. Sprawa Neipperga dała 
im powód, a raczej pozór do odźwierciadlania 
swej dawnej czci absolutyzmu. Podług nich jest on 
przedstawicielem czystej austrjackiej myśli pań- 
stwowej, jak niegdyś rycerski ban Jelaczyc. 
Sprawa honwedów dostarcza im motywów do 


Szanowny autor utrzymuje dalej w swej bro- 
szurze, że w razie gdyby Austrja przystąpiła do 
zaczepnej wojny z Moskwą — pozostałby Kraków 
na bokn bez znaczenia, gdyż armia austrjacka w 
takim razie nie może inaczej jak w Lubelskie lub 
na Wołyń wkroczyć, przezcoby moskiewska armia 
do opuszczenia Polski za lewym brzegiem Wisły 
od razu była przymuszoną. 

Już powyżej znajduje się na to odpowiedź; 
lecz dla dokładniejszego rozpoznania i skrócenia 
tej polemiki przypuśćmy, Że naczelny dowódzca 
armii moskiewskiej na podstawie tych samych za- 
sad, jak szanowny autor, swe plany nkładając, 
powie: „Tak dobrze jak Austrja myśli wkroczyć 
w Lubelskie i na Wołyń, aby zabrać od razu 
część królestwa Polskiego po lewym brzegu Wi- 
sły — sprobuję wkroczyć do Galicji przez nie- 
ufortyfikowany Kraków, aby mi przypadła 
od razu cała Galicja, a jestem pod tym względem 
w pomyślniejszem 0 wiele położeniu jak austrjacka 
armia, gdyż mam do dyspozycji aż do samego 
Krakowa żelazną kolej, przy której to pomocy mogę 
w razie potrzeby przerzncić znaczne siły z Kra- 
kowa do Warszawy, i to zawsze jeszcze na Czas, 
gdy austrjacka armia już z powodu wyżywienia 
będzie do powolnego postępowania przez Lubel- 
skie lub Wołyń przymuszoną. Tym sposobem (mó- 
wi dalej dowódzcea moskiewski) albo przymuszę 
armię austrjacka do zaniechania planu na Lubel- 
skie i Wołyń i do przyjęcia bitwy w Galicji, albo 
uda mi się rozbić austrjacki rezerwowy korpus 
nad nieufortyfikowanym Krakowem, niemający 
żadnego oparcia, i dójdę do początku pomyślnego 
końca wojny; albo przynajmniej uda mi się przy- 
musić ten bez oparcia stojący rezerwowy korpus, 
aby opuścił Kraków i okolice i pozostawił mi 
węzeł komunikacyj ze wszystkiemi w okolicy 
złożonemi zasobami. Poczem nałożę kontrybucję, 
zniszczę komunikację między Austrją i Galieją i 
rozmyślę, co dalej podług okoliczności przedsię- 
wziąść wypadnie. : 

I dla stratega jest potrzebą: audiatur et altera 
pars, I tak dowiedzieliśmy się podsłnchiwając u- 
kładania planu przez dowódzcę armii moskiewskiej, 


Rolk WEN. ( 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We LWOWIE: Bióro Administracji Œa- 
zety Narodowej przy ulicy Nowej, pod 
liczbą z91. W KRAKOWIE: Księgarnia Jd- 
zefa Czecha w rynku. W PARYŻU: na całą 
Franeję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczkow- 
ski, rue du pont de Lodi Nr. 1. WE WIEDNIU: 
p. 4. Oppelik, Wollzeile, 22; tudzież pp. Hasen- 
ST ogier, Wolizeile 9. W FRANEFUR. 

i . „ Haa- 
sensteln d Vogler. HAMBURGU: pp. Hi 

OGŁOSZENIA rzyj mują się za opłatą 6 
oeod oe 0 jedne go wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stomplowej 
30 cont za pa umieszcz sia; 

LISTY REKLAMACYJNE nieopiecz 
wane nie ulegają frankowanin, Pieczę$E 
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wygrzebywania reminiscencyj zlat 1848, i 1849 
w Węgrzech. 

Politik w wstępnym artykule Perczel in spe. 
cie et in genere powstaje na byłego dowódzeę we- 
gierskiego za to, że się zajmuje sprawą honwe- 
dów, i że radby widzieć armię inaczej Uorgani- 
zowaną, jak dotąd. m 

W jakim duchu i z jaką namiętnością pi- 
sany artykuł, można sobie wystawić, ale ko- 
nieć wart wzmianki... a po części odpowiedzi. 
„Honwedzi — kończy Politik — nie dowiedli. że 
mogą być uniwersalnem lekarstwem na zaże- 
gnanie panslawistycznych agitacyj i odparcie 
najazdu Moskali. Dowodu tego nie dali w la- 
tach 1848. i 1849. pp. Górgey, Dembiński, Mes- 
sarosz, Bem, Perczel, póki był czas po temu.* Jak 
to namiętność zaślepia! Wszak Moskale pod 
Kalafatem nie zdołali się oprzeć samym Tur- 
kom, a tu zachodzi ogromna dysproporcja liczb, 
na którą dziś panrusscy adoratorowie racho- 
wać nie mogą. Przypatrzmy się cyfrom. We- 
gierskie siły w roku 1849. były w stosunku do 
austrjacko-moskiewskich jak 50 do 100 (najwię- 
cej). Na te 100 dostarczyli Austrjacy 40%, 
Dziś tedy w przypuszczenia konflagracji te 
40%, dodać by wypadło do węgierskich 50'/,, i 
byłby inny stosunek, to jest 90 do 60 moskiew- 
skich na ziemi węgierskiej. 

A zresztą, któż nie wie, z jaką nieudolno- 
ścią, jak trwożliwie postępywałi Moskale na- 
przód? Któż nie przyzna, że po stronie Węgrów 
wtedy nawet, kiedy niestosunkowość sił była 
widoczną, znalazło się więcej odwagi, roztro- 
puości i w ogóle wyższości taktycznej i strate- 
gicznej? Czy Bem nie dał dowodu, że umie 
stawić czoło Moskalom, Austrjakom? Podobno 
i o wyparciu nieprzyjaciela z Siedmiogrodu na 
om Eio ng coś zapisano na kartach hi- 
stocji. 

Ale taka jest to taktyka tych ludzi, którzy 
chętnie dali się używać przez Jat kilkanaście w 
Węgrzech do usług policyjnych, gdzie ich zie- 
mek, W. na wysokiem stanowisku rządom abso- 
lutyzmu nieoszacowane oddał usługi, potęgując i 
usadowiając swoich na najniższe szczeble niepro- 
puktywnej służby, że teraz nie pojmują się ze 
złości, iż konsekwencja i wytrwałość otworzyła 
Węgrom lepszą przyszłość... Radziby wszystko 
oczernić, wszystko wypaczyć i ludziom dobrej 
wiary wyperswadować, że tylko oni podróżą 1 
łaskami moskiewskiemi mogą zhawić Austrję. 

Ci sami ludzie, którzy się radują przy lada 
wieści o uzbrojeniu się Moskwy, o posuwaniu jej 
wojsk ku granicy, którzy podnoszą każdy naj- 
mniejszy wypadek do wysokości konfliktu austrja- 


cko-pruskiego z radością, którym wśród ulicznych 
zamieszek i na humorze nie brakło w okrzy* 


kach: „Prejsy idu* -.. bawią się w dojalnych i 
rzucają kamieniami na tych, którzy się podlić nie 
umieją. | r 

Jeśli to jest w ogólności prawdą, co mówi 
przysłowie łacińskie: Eventus stultorum magister, 
to w szczególności do tego rodzaju ludzi zasto- 
sować się nie da. 

Nie nauczyli się niczego. 


że wszystkie swoje projekta jedynie na tej pod- 
stawie miało układa, iż Kraków zostanie nieu- 
fortyfikowany , korpus rezerwowy przeto bez 
wszelkiego oparcia, i wszystkie zasoby wojenne, 
również jak Środki komunikacyjne bez obrony. 
Również można z tego planu rozpoznać, że 
Kraków jest punktem strategicznym większego 
znaczenia i że trudno myśleć o posunięciu armii 
przez Lubelskie lub Wołyń, gdyby Kraków nie 
był doskonałą fortecą, czy obozem obwarowanym. 
Te nwagi, chociaż tylko w zarysie dane, po- 
winnyby po dokładnem ich zbadaniu szanownego 
autora brosznry i zajmujących się tym ważnym 
przedmiotem przekonać, że dla rządu austrjackie- 
go ufortyfikowanie Krakowa jest kwestią żywotną, 
i że rząd w interesie państwa dalej idąc, 0 Środ- 
kach przemyśla, aby jeszcze choć 3 miejsca w Ga- 
licji dokładnie ufortyfikowane zostały. W takim 
to razie dopiero bylibyśmy w kraju zabezpieczeni, 
że nie będziemy zaraz po pierwszym wystrzale 
nad granieą na łaskę kozacką pozostawieni — na- 
bylibyśmy otuchy we własne siły, przycichłyby 
nieprzyjacielskie intrygi, które właśnie na niedo- 
statecznej obronie naszego krajupolegają. 


Lecz Moskwa sprzeciwia się najusilniej zało- 


żeniu fortec w Galicji, a szano - 
ry przyzna chętnie, R się sprzecinia df > 
resie Austrji lub Krakowa. 

„, Teraz trzeba się zastanowić nad prawdziwą 
pobudką wydania broszury przeciw ufortyfiko- 
waniu Krakowa, a to, czyli Kraków z powodu 
obwarowywania w istocie ma być na ruinę i upa- 
dek narażonym. P 

Ośmielam się temu z góry zaprzeczyć i uza- 
sadnić, że przeciwnie , podług istniejących okoli- 
czności, których usunąć nie można, leży nawet w 
interesie mieszkańców, aby Kraków jak najdokła- 
dniej jako forteca obwarowany został, i aby W 
= Z : Moskwą lub Prusami, odpowiednią 
okalności siłą był broniony. . 

W czasie koji nie wiele przeszkadzają for- 
tyfikacje mieszkańcom w ich 2 a y U 
nościach i przedsiębiorstwach; bandel, przemys 
i td. nie są na żadną przeszkodę uarażone, prze- 
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Czynności krajowej Rady szkolnej. 


Posiedzenie szóste na dniu 22. 
lutego 1868. 

Rada powzięła następujące uchwały: 

L Z powodu reskryptów Wys. ministerjum 
oświecenia, jeszcze przed wejściem w życie Rady 
szkolnej e. k. namiestnictwu udzielonych, w spra- 
wie zaprowadzenia nauki gimnastyki po szkołach 
ludowych jako przedmiotu obowiązkowego, po- 
wzięła Rada szkolna uchwałę następującą : 

Nauka gimnastyki, która w przyszłości udzie- 
lana będzie we wszystkich szkołach, ma być prze- 
dewszystkiem w seminarjach nauczycielskich i w 
wyższych szkołach ludowych jako obowiązkowa 
zaprowadzoną. a 

W tym celu postanowiła Rada szkolna wydać 
do Rad miejskich następujący okólnik : 

„Kształcenie ciała za pomocą ćwiczeń fizy- 
cznych, przestrzegane u starożytnych jako najwa- 
żniejszy czynnik w systemie wychowania, pod- 
niesiono i w ostatnich czasach jako rzecz nader 
ważną, jako przedmiot oddzielnej nauki, której 
dobremu pedagogowi nie wolno już spuszcząć z 
oka. Należy przyznać, iż wyrabianie zręczności , 
siły i odwagi, które są tak ujmującą młodzieży 
ozdobą, za pomocą ćwiczeń gimnastycznych, 
wpływa nietylko na stan zdrowia, lecz przyczy- 
nia się również niemało do wyrobienia siły cha- 
rakteru i potęgi ducha. Jednostronne wybujanie 
wychowania publicznego w kierunku umysłowym, 

„z zupełnem zapoznaniem fizycznego kształcenia , 
wykazało zresztą tyle złych skutków, stawszy -się 
matką i fizycznej i duchowej chorobliwości mło- 
dzieży, iż władze szkolne najoświeceńszych naro- 
dów zwróciły słusznie baczną uwagę na naukę 
gimnastyki jako przedmiotu szkolnego. 
«  Hołdując również tej nieprzedawnionej pra- 
wdzie, iż „w zdrowem ciele duch zdrowy“, posta- 
nowiła Rada szkolna krajowa w szczególną swą 
opiekę wziąść naukę gimnastyki, tem bardziej, iż 
wśród naszych stosunków, wobec tak ezęstych po- 
żarów, a tak niedostatecznie zorganizowanych 
straży ogniowych, nareszcie wobec mającego się 
wprowadzić ogólnego obowiązku służenia wojsko- 
wo, ma ona nietylko pedagogiczne, lecz i spole- 
czne znaczenie. Postanowiwszy zatem wprowa- 
dzić gimnastykę jako przedmiot obowiązkowy do 
szkół lądowych, a na teraz do szkół głównych, 
udajemy się niniejszem do Rady miejskiej z za- 
wezwaniem : 

1) aby obmyśliła środki (lokal, przyrządy, 
remunerację dla nauczycieli i t. p.) w celu za- 
prowadzenia “gimnastyki w tamtejszej szkole; > 

2) aby wskazała w porozumieniu z dyrekto- 
rem szkoły, jakie na miejscu zamieszkałe oseby 
mogą być do udzielania tej nauki nżyte ; 

5) aby przedłożyła Radzie szkolnej jak naj- 
spieszniej swoje w tej mierze uchwałone wnioski. 

Rada szkolna krajowa postara się ze swej 
strony o stopniowe usuwanie najwalniejszej prze- 
szkody, leżącej w braku odpowiednich nauczycie- 
li, a to za pomocą  bezzwłocznego uregulowania 
nauki gimnastyki jako przedmiotu obowiązkowe- 
go po seminarjach nauczycieli ludowych, szcze- 
gólniej we Lwowie i Krakowie, gdzie istnienie 
samodzielnych stowarzyszeń gimnastycznych nau- 
kę tę już dziś umożliwia. 

Pragnąc teź samym nauczycielom dać pochop 
i zachętę, oznajmia w końcu Rada szkolna krajo- 
wa, iż gorliwość w zaprowadzaniu i udzielaniu 
gimuastyki będzie im poczytywała za zasługę, że 
zatem przy obsadzaniu posad i przy udzielaniu 
nadzwyczajnego wsparcia, będzie między innemi i^ 
na to zwracać uwagę. 

Lwów d. 22. lutego: 1868." 

II. Rada przedstawi Wys. ministerjum oświe- 
cenia, aby w celu polepszenia bytu nauczycieli, 
zrównać ich normy emerytalne z normami, usta- 
nowionemi dla innych urzędników. 

«Rada wybrała komisję do wypracowania 
projektu urządzenia szkół izraelickich w ogóle, a 
w Szczególności szkoły izraelickiej na Kazimierzu 
w Krakowie. 


ciwnie, zyskują mieszkańcy sumy, przez załogę w 
obrót puszezone, i nie są trapieni i opodatkowa- 
ni kwaterunkami, których oficer i szeregowiec w 
koszarach dostatkiem znajduje, jeźli te sprawę u- 
regulowano. 


W czasie wojny, prawda że przebiega dreszcz 
na widok koniecznych przygotowań, aby wytrzy- 
mać oblężenie i bombardowanie, lecz przypatrz- 
my się bliżej tym strachom, tj. czyli Kraków, do- 
brze ufortyfikowany i odpowiedniemi siłami bro- 
niony, ma przyczynę obawiać się bombardowania 
i oblężenia. 


Każdy wojskowy, który sprawę rozumie, przy- 
zna, że zajęcie granicznej fortecy, gdyby bez stra- 
ty sił i czasu się udało, byłoby wprawdzie bar- 

20 szczęśliwym początkiem, ale nigdy końcem 
wojny, że więc zwycięzea po rozprawie nad gra- 
mea pospieszy z siłą jak największą tam, gdzie 
SIĘ spodziewa zadać ostateczny cios armii cofa- 
jącej się i zakończyć wojnę, pozostawiając z ko- 
nieczności przy granicznej fortecy, jaką by był 
Kraków, korpus w sile, wystarczającej do utrzy- 
mania własnej komunikacji — jak tu, między War- 
szawą a armią moskiewską w państwie austrja- 
ekiem. Ten korpus obserwacyjny straszyłby wpra- 
wdzie Kraków, ale nicby przeciw tej fortecy na 
serjo nie podjął, w przekonaniu, że los Krakowa 
prędzej przez zakończenie wojny jak przez kilku- 
tygodniowe oblężenie rozstrzygnąć Się musi, 
jako też w obawie, żeby mu sił nie wystarczyło 
do utrzymania komunikacyj na wypadek, gdyby 
armia moskiewska w państwie austrjackiem rozbi- 
tą została. 

Pogląd na ten ostatni wypadek mówi dalej 
do przekonania o konieczności, aby Kraków zo- 
stał forteca, jak najdokładniej obwarowara. 

Zdaje mi się żem dał dowód, iż Kraków 
dobrze ufortyfikowany, mimo tego że to miejsce 
obejść można, wszystkich warunków najlepiej po- 
łożonej granicznej fortecy dopełnić zdoła — a 
przedewszystkiem, że zabezpieczy środki komuni- 


GAZETA NARODOWA z dnia 25. Lutego 1868. 


Rada zaprosi do współudziału w tej komisji 
pp. Lówensteina, dr. Frenkla, Marka Dubsa i 
Munka. / y 

IV. Na przedstawienie reprezentacji miasta 
Krakowa, aby część uczniów ze szkoły głównej 
u św. Barbary porozdzielać pomiędzy inne zakła- 
dy, Rada odmownie odpowiada ; przychyla się do 
drugiego, bardziej stanowczego wniosku tejże re- 
prezentacji, aby przed laty kilkunastu zamkniętą 
szkołę u Panny Marji nanowo w życie wprowa- 
dzić, w którym to celu Rada zażąda od repre- 
zentacji oświadczenia się co do funduszów. | 

V. Rada szkolna zatwierdza akt fundacyjny 
szkoły dla panien w Buczaczu, którą gmina mia- 
sta Buczacza zakłada na pamiątkę powtórnego 
objęcia rządów Galicji przez JExe. Agenora hr. 
Gołuchowskiego. 

Rada szkolna zarazem wypowiada wyrazy 
prawdziwego uznania dla gminy miasta Buczacza, 
i podaje do wiadomości fakt ten, jako piękny 
przykład wspierania narodowej oświaty, a prze- 
dewszystkiem zaniedbanego wychowania kobiet. 

Konkurs na posady nauczycielki i jej pomo- 
enicy, poleca Rada w drodze delegacji rozpisać 
Radzie gminnej miasta Buezacza. 

VI. Rada przyznaje remunerację „decenium* 
zwaną: . 

Panu Wojciechowi Kornickiemu, nauezycielo- 
wi gimnazjalnemu w Rzeszowie, p. Juliuszowi 
Jandaurkowi, nauczycielowi gimnazjalnemu we 
Lwowie, i p. Ignacemu Sołtysowi, nauczycielowi 
gimnazjalnemu w Tarnopolu. 

Rada ndziela urlop na czas drugiego półro- 
cza ks. Bahajskiemu, dyrektorowi gimnazjalnemu 
w Buczaczu, i na czas jego nieobecności mianuje 
zastępcą nauczyciela gimnazjalnego, ks. Modesta 
Łobodycza. Pl 

Rada stabilizuje na posadzie nauczycieli gi- 
mnazjalnych: Ñi. 

Pana Marcelego Malinowskiego w Bochni, 1 
p. Eliasza Witwickiego przy akademickiem 8i- 
mnazjum we Lwowie. 

VII. Rada zezwala na zmniejszenie godzin 
wykładowych w ciągu jednego półrocza pp. Pio- 
trowi Turezmanowiczowi i Julianowi Romańczuko- 
wi, suplentom przy akademickiem gimnazjum we 
Lwowie. 

VIE W celu nłatwienia swych czynności 
Rada dzieli się na dwa Wydziały: Wydział nau- 
kowy i Wydział administracyjno-dyseyplinarny. 


Czynności zgromadzenia delegacyjnego. 


Debatte podaje niektóre szczegóły, tyczące się 
przebiegu obrad nad budżetem wojskowym w de- 
łegacji węgierskiej. Dotycząca sekeja miała roz- 
począć swoje prace we wtorek 11. bm. Pierw- 
sze trzy dni poświęcono krytyce władz wojsko- 
wych. W skutek tych roztrząsań przyszła sekeja 
do przekonania, że stanowcze i znaczne zredu. 
kowanie kosztów utrzymania wojska da się prze- 
prowadzić dopiero po gruntownej reformie jego 
organizacji. Ale właśnie ta potrzeba zasadniczych 
i wszechstronnych reform jest przyczyną, że w 
bieżącym roku tylko najmniejsza część ich da 
się uskutecznić. To jednak przekonanie nie wy- 
klueza możliwości przedsięwzięcia już w tegoro- 
cznym budżecie znaczniejszych wykreśleń. Uchwa- 
lone przez wojskową sekcję budżetowego wydzia- 
łu delegacji węgierskiej reformy, mające być prze- 
prowadzonemi w bieżącym roku, a względnie i 
wykreślenia w budżecie wojskowym, są niemal 
zupełnie analogiczne z odpowiedniemi wnioskami 
przedlitawskiej delegacji, które już streściliśmy. 
Koszta utrzymania armii lądowej oznaczono mniej 
więcej na 67 milionów. Delegowani jednak pp. 
Varady i Ivanka wnieśli wotum mniejszości, żą- 
dające przyzwolenia tylko 60 milionów na woj- 
sko lądowe, a Lator zażądał wykreślenia 10 mi- 
lionów okrągło z budżetu armii ladowej i mary- 
marki, Bano zaproponował znów wykreślenie 1 
miliona z kwoty, zapreliminowanej przez wię- 
kszość. a 

Podkomitet węgierski zawotował już także 
koszta na marynarkę. 


kacyjne i zasoby, że służy własnym siłom jako 
punkt oparcia, wyjścia i skoneentrowania się, 
że nieprzyjacielowi przecina użytkowanie istnie- 
jacych kolei Żelaznych, że przymusza go po- 
zostawić pod Krakowem oddziały w sile dwa lub 
trzykroć znaczniejszej od załogi Krakowa, a na- 
reszcie, że nie narażając miasta na oblężenie , 
ochrania forteca mieszczan przed najazdami i gra- 
bieżą , na jakieby w razie wojny z Moskwą były 
wystawiony Lwów i inne miasta Galicji. 

Przypatrzmy. się nakoniec, jakby wyglądał 
Kraków w wypadku wojny z Moskwą, gdyby nie 
był fortecą. Zaprzeczyć przecie nie można, że 
Kraków nie będae forteca, nie zmieniłby ani ge- 
ograficznego swego położenia, aniby nie mógł od- 
wrócić od siebie komunikacyj, jakie teraz posia- 
da, np. najbliższej drogi z Warszawy do Wie- 
dnia. Pozostałby więc Kraków zawsze jednako- 
wo bardzo ważnym punktem strategicznym, pod- 
stawą linij operacyjnych, a zatem składem zaso- 
bów wojennych i komunikacyjnych. Dla ochrony 
tego wszystkiego i załogi, przynajmniej przeciw 
niespodzianym najazdom pojedynczych oddziałów, 
nasypanoby w prędkości szańce, wystawionoby 
blokhauzy i palisady, i tak stał by się Kraków 
także miejscem obwarowanem , lecz źle obwaro- 
wanem , i przezto na wszystkie klęski i fortecy i 
otwartego miejsca, to jest jednakowo na bombar- 
dowanie, jak na grabież, jak najbardziej narą- 
żonym. 


Prosimy więc zgodnie, zważając na blizkie 
wypadki, aby Kraków i jeszcze inne miejsca w 
Galicji dokładnie ufortyfikowano, i spodziewamy 
się od Opatrzności, że te małe niedogodności wie- 
le się przyczynią do przejścia w szczęśliwsze 
czasy. 


H. L, 
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Ż Rady państwa. 


Wypracowany przez dr. Kliera referat wy- 
działu do rewizji ustawy o lichwie, oświadcza się 
stanowczo za zniesieniem wszelkich ustaw prze- 
ciwko liehwie, i opiera się na zasadzie zupełnej 
swobody konkurencji kapitału. Referat ten u- 
chwalił wydział wspomniany jednogłośnie. 

Wydział, wysadzony dla zbadania sprawy 
wolności adwokatury, uchwalił, że adwokatura 
nje powinna być związana ani miejseowością, 211 
też instanejami. Na wniosek Sehiirera okre- 
lono cząs praktyki adwokackiej na lat siedm 
bez różniey miejscowości. Dla Wiednia uchwa- 
lono niektóre wyjątkowe przepisy przechodowe- 
Co się zaś tyczy sposobu tej praktyki, postano- 
wiono na wniosek Pergera, a z poprawką 
Leonhardiego, że z tych siedmiu lat potrzeba 
6 miesięcy przebyć w sądzie cywilnym, 6 mie- 
sięcy przy sądzie karnym, a 6 miesięcy przy 
prokuratorji państwowej, przez pozostałych zaś 
5t/, lat potrzeba praktykować przy którym są- 
dzie, albo u adwokata w monarchii austriackiej. 
Po osiągnięciu doktoratu potrzeba 3 lata przebyć 
u jakiego adwokata. Czas praktyki liczy się do- 
piero odtąd, gdy kandydat spełni prawem prze- 
pisane warunki do wstąpienia do praktyki sądo- 
wej. Egzamin adwokacki ma się składać dopiero 
po odbyciu tej Tletniej praktyki. Przyjęto także 
wniosek Pergera, że od czasu prawomocności 
tej ustawy, odbyta praktyka przy której prokura- 
torji finansowej, albo złożony egzamin fiskalny z 
odbytej przy adwokacie praktyki, mają być uwa- 
żane tak, jak egzamin adwokacki. Uehwalono 
także jednogłośnie, że radcy, mający przez pięć 
lat głos w sądach kolegialnych, mają już mieć 
prawo eo ipso do zajęcia posady adwokackiej. 
Oprócz tego postanowiono, że przy przesiedlaniu 
się z miejsća na miejsce nie potrzeba już będzie 
ponawiać przysięgi w wyższym sądzie krajowym, 
którą przy objęciu adwokatury składać będzie 
potrzeba. , 

Co się zaś tyczy swobody przesiedlania się 
adwokatów, uchwalono na wniosek dr. Landes- 
bergera, że jak każdemu innemu obywatelo- 
wi, tak również i adwokatom powinno być wolno 
przesiedłać się z miejsca na miejsce, tylko że po- 
trzeba na trzy miesiące przed przesiedleniem się 
zawiadomić o tem dotyczącą Izbę adwokacką. 
Oficjalne ogłoszenie tego ma Izba podać do Wie- 
deńskiej Gazety i do dotyczącego krajowego dzien- 
nika urzędowego. 

Na wniosek Dietricha uchwalono co na- 
stępuje: „Adwokat ma prawo, od gotówki, zło- 
żonej dla strony w jego ręce, odciągnąć sobie ko- 
szta swoje i honorarjum, ale w razie jeźli strona 
interesowana uzna odciagnioną kwotę za zanadto 
wysoką, to odciągnięcie może mieć miejsce, ale 
adwokat jest obowiązany sądownie wykazać słu- 
szność swojej pretensji.“ 

W komisji wyznaniowej d. 19. bm. rozbiera- 
no dalej projekt rządowy ustawy religijnej w obe- 
eności ministra wyznań i oświaty, dr. Hasnera. 
Na sprawozdawcę wobec Izby wybrano dr. Štur- 
m a, w miejsce chorego Miihlfelda. Do uło- 
żenia ustawy o małżeństwach mieszanych wybra- 
no podkomitet, w którego skład weszli: dr. Sturm, 
Andriewiecz, Schneider i Hermann. 
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Przegląd polityczny. 


Austrja. Wszystkie dzienniki wiedeńskie go- 
rąco zajmują się obecnie memorjałem obrońców w 
procesie ś.p. cesarza Maksymiliana, adwokatów 
Riva Palacio i Martinez de la Torre, wydanym 
przy końcu zeszłego roku w Meksyku, a któ- 
ry niedawno w niemieckim przekładzie wy- 
szedł w Hamburgu. Memorjał pomieniony świe- 
tnem jest świadectwem szlachetności zmarłego 
arcyksięcia. Gdy w więzieniu obrońcy przyszli do 
niego dla porozumienia się względem sposobu o- 
brony w grożącym mu śmiercią procesie, Ma- 
ksymilian tak był zajęty ogólnym losem państwa, 
tem, że nie ogłoszono jeszcze jego abdykacji, co 
mogłoby być powodem dalszego krwi rozlewu, że 
obrońcy z niechęcią opuścili celę więzienną, nie- 
chcąc tracić czas drogi na „próżnej gadaninie*, 
jak nazwali rozmowę swoją z cesarzem, i ograni- 
czyli się na tem, co im własna myśl natchnęła, 
by uratować nieszczęśliwego monarchę. Miał on 
być sądzony wedle ustawy z d. 25. stycznia 1862, 
która stanowi lakonieznie, że kto walczy przeciw 
rzeczypospolitej, ma umrzeć. Obrońcy użyli wszy- 
stkich środków, żeby w tym wypadku zastoso- 
wano inny jaki przepis. Rząd jednak republikań: 
ski odpowiedział, że jeźli wedle tej ustawy wy- 
koónywano wyroki na rodowitych Meksykanach, to 
on nie widzi przyczyny, dlaczegoby cudzoziemiec, 
i do tego jeszcze głowa całego ruchu, miał być 
w jakiś szczególny sposób uwzględniony. Dnia 
10. czerwca o 6. godzinie rano zginął Maksym 
lian. Memorjał świadczy także o szlachetnem "- 
sposobieniu obu tych obrońców, którzy będąc Z 
przekonania republikanami, niezaniedbali nie, coby 
mogło uratować naczelnika przeciwnej ich prze- 
konaniom partji politycznej. Poseł pruski, baron 
Magnus, dał także dowody rzetelnej przyjaźni dla 
nieszczęśliwego monarchy. 

Zakład wychowawczy Teresianum ma być 
zamieniony w samoistny fakultet prawniczy: Tak 
donosi stara Presse. Ten sam dziennik PrZEma- 
wiając bardzo gorąco za anskultantami i Koneep. 
towymi praktykantami, którzy ukończyWSZzy wy- 
dział prawniczy, stoją materjalnie nierównie go- 
rzej aniżeli urzędnicy manipulacyjni, ŻA%% od mi- 
nistra, aby przy rozdzielaniu datków Z powodu 
drożyzny, nie zapomniano także i © »PASlIerhach 
hierarchii urzędniczej, o auskultantać" - 


Francja. Demonstraeja, która Miałą miej- 
sce w teatrze Odéon, wywołała W godzinę po 
przedstawieniu wielkie zbiegowisko ludu tąk na 
placu teatralnym jak na bulwarze St, Michel, 
który przytyka do dzielnicy £acihskiej, policja 
uwięziła kilkadziesiąt osób około Porte de St. 
Michel. Na ulicy nie powtórzyły się od tego 
czasu żadne demonstracje, lecz zato w Collège 
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de France, gdzie na prelekcje uczęszczają osoby 
z wszystkich warstw społeczeństwa, franeuzkiego, 
w chwili kiedy prolesor M. Chevalier mówił o 
rzymskim senacie i o Jeg0 nikczen nym serwili- 
zmie wobec cesarza — CMe audity jum powstało 
przy okrzykach: „Oto senat dzisiejszy! Oto pa- 
nowie z Luksemburgu!" (W pałacu [uksemburg- 
skim odbywają się posiedzenia senatu; p. r.) 

Prezydent Ciała prawodawczeg» p, Schnei- 
der zachorował dość ciężko na ból gardła. 

Cesarz nie pytając ministra marynarki kupił 
za w asne pieniądze pancerny statek amerykański 
za 2 miliony franków. | 

„Tarszałek Bazaine zwidza twierdze, położone 
nad granicą nadreńs.<ą. à 

Na giełdzie podskoczyły dnia ż2. bn. wszy- 
stkie papiery. Zjawisko to uważaro Za wynik 
pogłosek o mającem wkrótce nastąp 6 franeuzko- 
włosł:o-pruskiem przymierzu, któremi różne dzien- 
niki tarają SIĘ Odmówić wszelkiego prawdopodę- 
bieńs wa. 4 

ark artylerji w obozie Sartory wzmaga się 
7 dnism każdym. Dctychezas liczy już około 300 

ział, 

„ ,_ Oficerowie regularnej armii, którzy wstępują 
jako nauczyciele W Szeregi ruchomej gwardji na- 
rodowej, mogą liczyć najwięcej lat sześćdziesiąt. 


| „Rzym, Przed niesiącęm pisaliśmy na tem 
miejscu, że, władze 'aplezkie pociągnęły. do od- 
powiedzialności kilku Oficerów, jako podejrza- 
nych o chęć wysadz NIA w Powietrze zamku Św. 
Aniola. Wojskowi © Nazywają się: Pałonza, 
Zeffetti, Dimaggio ,, Sernicali i Mattia. Teraz 
piszą Z wiecznego miasta do Corresp. Havas Bul- 
lier, że przyczyna ie1 UWiĘZIenia hyłą zupełnie 
inna. W miesiącu Jaździerhiky rku- zeszłego 
wpuścili oni do śrolka twierdzy Į owstańczego 
pułk: wnika, Cucchi, którego Garjjaldi wysłał 
do Rzymu, aby przygotowywał tan rewolucję, 
mającą wybuchnąć w nocy, áá, tego 'sBamego 
miesiąca. f 

Cesarzowa meksykańska napis: łą do papie- 
ża w asnoręczny list, w którym nalując calą 
grozę Swego nieszczęścia, prosi © Inodły za du- 
szę Swego zamordo vanego męża. Z listu mo- 
żnaby wnioskować, że biedna Cetarzową wy- 
zdroviała już zupełnie. À 

W pałacu Farnejuszów, zamieszkałym przez 
ex-króla neapolitańslkiego, przygotowują uzbro- 
jenie około 300tu brygantów, którzy na wiosnę 
pod dowództwem burbońskich oficerów mają 
wpaść w prowincję włoską, zwaną Terra di 
Lavoro. Movimento IaÓwi nawet, że wszystkie 
przez Franciszka Il. Organizowane oddziały o- 
trzymały karabiny jelicowe. 

Z Civitavecehii pISzą do Corresp. Italienne, żę 
ostatniemi czasy przybyło znów kilkuset nowych 
ochotników zagranicznych. Natomiast 65iu urlo- 
powaaych żuawów odjechało do Francji. W oko- 
licy miasta panuje ruch wielki, gdyż przy oko- 
pach pracują nietylko Papiezcy, ali i francuzcy 
żołnierze. 


Moskwa. Pogląd Gołosu pa Słowiańszczyznę 
austrjacką, zewszechmiar ciekawy, Przytaczamy tu 
czytelnikom. Mogą się zeń dowiedzieć jakie to są 
owe moralne powody, stawiane przez Moskwę na 
poparcie swoich pretensyj do panowanią nad Ha- 
liczyzną, (tak dzisiaj Moskale nazywają Galicję), 
północnemi Węgrami i północna Hukowiną. 
artykule tym Gołosu niema jeszcze dotąd mowy 
o Czechach, lecz cierpliwości! — 2 Może dowiemy 
się o sposobach, jakiemiby filantropi moskiewscy 
chcieli ulżyć losowi uciśnionych Praci z nad Wel- 
tawy i wydobyć ich z domu »"iewoli habsburg- 
skiej.“  łołos pisze: ) 

„W jednym z poprzedpich artykułów mó- 
wiąe o naszych stosunkach ©9 40 południowo-za- 
chodnich Słowian, rozumieliśmy wyłącznie takie 
słowiańskie narodowości, "Te wyrobiły sobie 
samoistne, mniej więcej WAŻNE etnograficzne od- 
rębności, które mniej wiecd różnią się istotnym 
sposobem 0d russkiej nar0"Owośej, - Widzieliśmy 
jednakże, że te właściwość! te różnice nie są tak 
wielkie jak sądzą niektórzy, że języki niektórych 
słowiańskich plemion ™® Mogą być nazwane sa- 
moistnemi, że nauka ZNAuje w nich tylko od- 
dzielne narzecza jedne80 1 tegoż samego języka. 
Ale wewnątrz MoskW)>., a mianowicie na polu- 
dniowo-zachodnich nasSZy€h granicach żyje lud, bli- 
żej nas będący, aniż©? Wszyscy w ogólności Slo- 
wianie, z którym nASZĆ węzły rodowe powinne 
być ściślejsze, nasze Wzajemne obowiazki przyja- 
źniejsze, | w szerszy m zakresie. Mówimy tu o na- 
szych pokrewnych HAciąch, o tych Russkich, któ- 
rzy jeszcze nie WESZII w ogólny polityczny zwią- 
zek z całą mas4 TUSskiegy narodu. Do tych Russ- 
kich, zewnątrz*""Xwy mieszkających, należą Ha- 
liczarie (GalicJali€), russey Podhalunie (russkije 
gorskije), zaJmujący wschodnie Węgry, i Russcy 
na Bukowinie; OSIEdi w północnej części tego kra- 
ju. Policzyć taj wypada Russkich chełmskiej 
lyeeezji, zamieszkałych w gubernii lubelskiej i 
siedleckiej W <ŻISlejgzej Nadwiślańskiej prowincji, 
którzy także mieszkają po za obrębem Moskwy 
w ścisłem Znaczenją j nie są politycznie złączeni 
z całą MASĄ Tusskjego narodu. , 

Q naszem pokreństwie z tymi Russkimi, o 
Naszej etnograficznej tożsamości uważamy za Zdy- 
teczne WSPominąć, chociaż niedawno temu odzy- 
wały SIę Ldotaq dają słyszeć głosy, utrzymujące, 
że Cì TLSSCy ludzie nie wiele mają wspólnego z 
łówną Masa naszego narodu, z Wielkorosjanami, 
Jak malo mają styczności ci ludzie Z russkin, 
narodem, można wnosić ztąd iż rząd austrjacki 
odjął im prawie zupełną możność podróżowania 
po Haliczyznie, podejrzywując w każdym Z nich 
rządowego ajenta i buntownika. W Samej rzecz 
w Haliezyznie każdy Russki staje się ajentem a 
nawet buntownikiem. Jedna WA A taż sa- 
ma Irowa, prawa polityczne, które przenoszą j 
osobistość za RR których Haliczanie go 
mają u siebie w domu; wszystko to przypomina 
narodowi Haliekiemu jego ucisk, irytuje go, zmu- 
sza g) silniej czuć i jaśniej pojmować te moralne 
i matzrjałne prerogatywy» Jakich Jest pozbawiony, 
będące politycznie odseparowanym od Masy po- 
krewnego sobie RE ad P R" to uznaje 
nietylko klasa wykształcona, Znająca Swoją hi- 
storje — co przez lat 500 była historją SEM 


russkiego narodu, a przez lat 400 szeregiem prze- 
ślądowań russkiej wiary i narodowości, ale je 
pojmuje każdy halicki mieszczanin, każdy włościa- 
nin, pomiędzy którymi przechowały się dotąd 
wspomnienia o Kozakach, usiłujących, co im się 
jednak nie udało, z pod władzy Polaków oswobo- 
dzić Haliczan, mieszkających nad Dniestrem, jak 


kiedyś uwolnili Kijowian, osiadłych nad brzegami. 


Dniepru. Nie dziwi nas wymowna spowiedź po- 
lityezna czcigodnego patrjoty, księdza Naumowicza, 
malująca w gorących słowach pokrewny związek 

aliczan z narodem russkim; ale podobne przeko- 
nanie ludu prostego winno wzbudzać podziwienie 
„dla tego właśnie, iż je Polacy starali się zniszezyć 
wszelkiemi środkami, w których wynajdywaniu są 
bardzo zręczni i nieprzebierający.  Wymyślili oni 
jakąś unię religijną i wprowadzali ją rozmaitemi 
sposobami: do czegoż jednakże doszli po 250 la- 
tach przemocy? „Taż sama wiara, mówi chłop 
halicki, u nas, co i w Moskwie, tylko tam w Mo- 
skwie silniejsza od naszej.“ Nawet w rzeczach 
wiary Haliczanin zwraca swoje spojrzenia” ku Mo- 
skwie, widząe w niej swoj ideał religijny. W isto- 
„cie, przeciwko naturze nie można wojować ; wy- 
pędzisz ją drzwiami a ona wejdzie przez okno. Da- 
lej, następuje swoboda polityczna, polityczne prawa 
russkiej narodowości. Haliczanie dobrze wiedzą 
że pan „hach“ nie rządzi w Moskwie tak jak w 
Haliczyzuie, 1 to także drugi wzgląd, co zmusza 
ich widzieć w Moskwie swój ideał, swoją ziemię 
obiecaną. (?!) Aż do ostatnich czasów halicki 
włościanm z ukosa spoglądał na pańszczyznę, 
istniejącą w Moskwie, ale dziś on wie, że pań- 
szczyzny w Moskwie już nie ma, że ją znie- 
siono — tak jak dawniej ja zniesiono w Austrji, 
wie on nadto, że w Moskwie każdy włościanin 
ma ziemię. Jakżeż cheie potem, by włościanin ha- 
lieki całą duszą nie ciężył ku Moskwie, nie wi- 
dział w niej swojej matki, z którą go przemoc i 
zasadzki Lachów rozłączyły ? 

„Wiadomo, iż prosty lud russki takiemiż u- 
czuciami odpłaca swoim nadgranicznym pobra- 
tymćom. Włościanie, zamieszkujący granicę, nie 
robią żadnej różnicy pomiędzy russkimi poddany- 
mi po tej i tamtej stronie Zbrucza, dla nich 
istnieje tylko jedna narodowość — russka; tak 
samo spoglądali na Haliczan nasi żołnierze w r. 
1849, bratali się oni z włościanami haliekimi, jak- 
by to było gdzieś w Małorosji, i chodzili razem z 
nimi do uniackiej cerkwi, śpiewali na chórze, 
czytali mszał a cżęsto nawet łajali ich, nie widząc 
w nich gorliwości ku cerkwi, słowem, dla rus- 
skiego ani halickiego prostaka, nie mówiąe już o 
ludziach wykształconych, ani w wierze, ani w na- 
rodowości, między russkim w Haliczyźnie, a rus- 
skim w Moskwie nie ma żadnej różnicy. W isto- 
cie rzeczy jej nie ma, istnieje ona tylko w sło- 
wach i czasami w powierzchowności. 

Zupełnie w tem położeniu i w tym stosunku 
do Moskwy znajdują się Russey w Węgrzech i 
Nadwiślańskich prowinejach. Godnem jest uwagi, 
iż w tym kraju, pod Mii Moskwy zostającym, 
polsko-jezuicka intryga, mająca za swój główny 
cel sprowadzić rozdwojenie w russkim ludzie, u- 
czyniła ogromne postępy, a główne jej prace na- 
leżą jaż do czasów russkiego panowania. Postępy 
te na Szczęście nie są tak zupełne, 'a co większa, 
gą nietrwałe; wystarczyło kilka tygodni dla rozu- 
mnego przeświadczenia mieszkańców chełmskiej 
dyecezji; sami oni potem dobrowolnie wynieśli or- 
gany ze wszystkich swoich cerkwi(!!) — 

. „Russcy w Węgrzech zupełnie podzielają opi- 
nie i sympatje sąsiadów, Haliczan, a Russey na Bu- 
kowinie mają jeszcze więcej z nami wspólnego, 
gdyż u nich nie masz unii, a prawosławie zacho- 
wało się dotąd w tej nieskażonej formie, w jakiej 
istniało za czasów Jarosława lub Mścisława Chro- 
brego. Tąkim sposobem wszyscy ci Russey, za 
granicami Moskwy zostający, z samej natury swo- 
ich etnograficznych stosunków. podług własnego 
i naszego sumiennego przekonania, składają or- 
ganiczną część russkiej narodowości, ciało cia- 
ła naszego, kość kości naszych. 

Jakaż powinna być nasza względem nich po- 
lityka? w jakiej postaci mamy sobie wystawić 
wzajemne nasze obowiązki? ku jakiemu celowi 
powinny zmierzać nasze dążności? Rozwiązanie 
tych pytań jest tak proste, tak konieczne w wia- 
domej swej formie, żeśmy nawet nie mieli zamiaru 
je tuta) stawiać, gdyby niedawno temu jeden (już 
dziś nielstniejący) organ moskiewskiej prasy nie 
był radził Haliczanom zbliżyć się z Polakami i 
razem Z mmi dążyć do jednego celu, i gdyby- 
śmy mie mogli powiedzieć, że podobne zdania zu- 
pełnie straciły kredyt w towarzystwie i w litera- 
turze. Zresztą sprawa nie traci na swej prostocie, 
! rozwiązując ją nie mamy pretensji wyszukiwać 
jakichś nowych prawd, ani wystawiać jakichś no- 
wych zasad — robimy tylko nieodzownie potrze- 
bny wyciag z zasad przez wszystkich uzna- 
nych, z prawd przez wszystkich przyjętych. 

Ażeby uniknąć hipokryzji i wszelkiego jakie- 
goś niedopowiedzenia, wprost powiemy, iż ogólne 
zadanie moskiewskiego narodu, moskiewskiego 
państwa, Co do wszystkich zagranicznych Russkich, 
niemających politycznego zwiazkn z moskiew- 
skiem, są masą Russkiego narodu, polega 'na 
przyłączeniu w prostem i ealem znaczeniu 
tego słowa. Moralne prawo do tego przyłączenia 
ma Moskwa tak samo, jakie niedawno miały Wło- 
chy do Lombardii, Prasy do Hanoweru, Hesji itd., 
Francja do przyłączenia Sabaudji. Wszystkie te 
państwa dążyły do połączenia tych prowincyj, i 
dopięły swego, NA zasadzie „prawa narodowości. 
W naszych stosunkach z Haliczanami zasada na- 
rodowości ma tożsamo znaczenie, jakie miała np. 
we wzajemnych stosunkach królestwa Włoskiego 
i Wenecji. Żtąd proste następstwo : iż nasze m o- 
ralne prawa do Haliczyzny, do Rusi węgierskiej, 
do północnej Bukowiny nie mogą ulegać żadnej 
wątpliwości, dlatego, iż zasadę narodowości u- 
zuala cała Europa i widzi w niej nowy grunt, 
mający ja wprowadzić na drogę a a 
politycznego, ekonomicznego 1 moralnego rozwoju. 
Zwróćmy jeszcze na to uwagę, 1% zasada ta, nowa 
dla Europy, dla nas bynajmniej nie jest nowością. 
U nas została ona wprowadzoną w życie w XIV. 
wieku przez Kalitę i Dymitra Dońskiego; w XV. 
wieku idea ta stała się wyrazniejszą i silniejszą, 
mianowicie w polityce Iwana IIL; później już nie 
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widzimy, iżby się marnowała za ostatnich Rury- 
kowiczów i za pierwszych Romanowów; Aleksy 
Michałowicz o mało eo niedokonał unifikacji ziem 
russkich — pomimo licznych przeszkód połowę 
zadania udałą mu się do skutku doprowadzić. Na 
nieszczęście, Piotr nie pojął zadania tejnaszej na- 
rodowej wielkiej idei; gdyby zrozumiał potrzebę 
połączenia całego russkiego narodu, po pułtuskiej 
bitwie nie miałby najmniejszej przeszkody w po- 
łączeniu wszystkich russkich ziem od Irkucka do 
Wyszegroda, Czerniowiec i Chełma. Katarzy- 
na H. anneksją Zachodniego kraju zadosyća- 
czyniła wymaganiom narodowym, jakie w tym 
czasie jeszcze bardzo dobrze pojmowano, nie 
zważając na  IOOletnie zboczenie rządu od na- 
rodowego kierunku w wewnętrznej Ą zewnętrznej 
pólityce i bez względu na bardzo bierny udział 
narodu w sprawach państwa. Za cesarza Pawłai 
Aleksandra I. wielka narodowa idea poszła jako- 
by w zapomnienie; rząd gotów był w 1814 roku 
odstąpić bez wojny księstwo Warszawskie i zrzekł 
się na korzyść Austuji tarnopolskiego okręgu, za- 
mieszkałego przez naród russki. | 

Cesarstwo prowadziło dwie wielkie wojny; o 
nabycie Finlandji, i Besarabii zamieszkałych przez 
lud zupełnie obcy Moskwy, a nie uczyniło ani 
jednego kroku w celu nabycia Haliczyzny, choćby 
go tonie wiele kosztowało. Później, również była 
sposobność przyłączenia Ialiczyzny; ale pod 
wpływem nieprzyjaźnego nam wpływu Meterni- 
chowskiej polityki, uznaliśmy za  możebne po- 
magać Austrji, przygotowując sobie w odwet ezar- 
ną niewdzięczność w czasie wojny wschodniej, 
niepozostałej bezwątpienia bez pewnego wpływu 
na dalszy przebieg wojny. Słowem, kierunek w 
celu zjednoczenia russkich ziem wtedy tylko był 
zaniedbanym, kiedyśmy działali pod wpływem 
zagranicznej polityki, często z własnym uszezerb- 
kiem a korzyścią innych. Temu tylko przepisać 
należy, iż russkie ziemie dotąd się zsobą nie zla- 
ły, itej to okoliczności przypisać wypada, iż dzie- 
ło Kality, Dymitra Dońskiego, Iwana TII., Ale- 
ksego Michałowicza i Katarzyny II. dotąd nie 
zostało spełnione; zakończenie tej sprawy po- 
winno stanowić jedno z głównych zadań zewnętrznej 
moskiewskiej polityki. Obowiązkiem jest naszym 
prowądzić dalej rozpoczęte dzieło, przez wzgląd 
na samych siebie i pamięć przodków; powinno- 
ścią naszą być powinno pomagać braciom, zosta- 
jącym pod obcą przemocą, przemocą ciężką w 
moralnem i materjalnem pojęciu, a dla naszej 
moralnej i materjalnej korzyści. Takie dąże- 
nie nie ma nie wspólnego z polityką podbojów. 
Tacy zdobywcy jak Napoleon I. nie rozróżniali 
narodowości; dążyli oni nie do połączenia i swo- 
body swoich ludów, ale do ujarzmienia obcych; i 
dokonanie naszego zadania da się osiągnąć nie 
wojennemi czynami, ale rozumną, wytrwałą i sta- 
łą polityką. 

Dzisiejsze dyplomatyczne sympatje i antypa- 
tje europejskich rządów przedstawiaja nam zja- 
wisko bardzo efemeryczne ; dzisiejsi bracia mogą 
się stać jutro wrogami,i na odwrót, i mieliśmy 
tego liezne dowody. 

Silna i rozumna polityka może korzystać z 
wszelkiej dyplomatycznej fazy, by się zbli- 
żyć do celu. Żręczna dyplomacja znajdzie potrze- 
bne środki we wszystkiem, cv się nawinie jako 
sposobność, w przymierzu, traktacie, narodowych 
sympatjach i ruchach, w interwencji lub neutral- 
ności, w notach dyplomatycznych, w indemnizacji, 
w czynach dokonanych i t.d. Tylko ze stałością 
dążyć do celu ; gutta cavat lapidem non wi, sed saepe 
cadendo, (o sie tycze wojny, której Moskwa nie 
może uniknąć wcześniej czy później, o swoje na- 
rodowe dążności, na to możnaby odpowiedzieć 
pytaniem: — ezy Moskwa nawet bez dążenia ku 
wypełnieniu zadania narodowego, może uniknąć 
wojny przy dzisiejszym systemacie politycznym 
Europy? Cyżby to nie- było jedną = ostatnich 
utopi; myśleć, że Moskwa sama jedna tylko zo- 
stanie w pokoju, kiedy co lat pięć w Europie 
odgrywają się dramata w rodzaju przeszłorocznej 
wojny ? Cała rzecz w tem, iż w Europie dziś jest 
mało szezerych przyjaciół pokoju; powtóre system 
państw europejskich jest taki, iż w każdem z nich 
istnieją przyczyny, mogące w danej chwili za- 
palić ogólną europejską wojnę: itak, Austrja za- 
wsze gotowa z orężem w ręku bronić zasad pra- 
wowitości, Prusy zasad narodowości (zresztą tyl- 
ko niemieckiej.) Oto rząd francuzki zwraca swoje 
spojrzenia ku brzegom Renu, ujściom Skaldy i 
podobno ku rozkosznym dolinom górnego Roda- 
nu; przytem żeby rozerwać, zabawić Francuzów, 
rząd gotów jest rzucić armie gdziekolwiekbadź, 
do Meksyku, Włoch i Niemiec. 

I Moskwa w tym kołowrocie różnych poli- 
tycznych dążności, popieranych iglicówkami i no- 
wego wynalazku działami, nie uniknie wojny, je- 
Ji nie zechce stracić swojego znaczenia jako 
wielkie państwo europejskie, coby dlań znaczyło 
ryzykować nietylko już swoje znaczenie, ale 
własną niezależność. W takim wypadu jeźli już 
nie można obejść się bez wojny, należy ją pro- 
wadzić z przeświadezeniem i w patrjotycznym ce- 
lu, dla dokonania połączenia russkiego narodu, 
nie zaś dla pomagania Austrji lub nawet Prusom, 
które w swojej wewnętrznej i zewnętrznej polity- 
ce nieszczególnie nam sprzyjają, i które za bez- 
interesowną pomoce, przy sposobnej chwili gotowe 
są wywzajemnić się nam ezemś zupelnie innem, 


niepodobnem do pomocy*. 


Kronika. 


— Pierwsze walne zgromadzenie nauczycieli 
rozpoczęło się wczoraj o godz. li. z rana po odpra 
wionem uroczystem nabożeństwie w kościele archikate- 
dralnym. Uczestników znalazła się uad spodziewanie 
wielka liczba. Cała wielka sala ratuszowa była zapeł- 
niong, albowiem przeszło 300 nauczycieli z prowincji 
usłuchało głosu redakcji Szkoły i komitetu prowizory- 
cznego, i przybyło z najodleglejszych stron kraju: wi- 
dzieliśmy licznych reprezentantów zachodniej i wscho- 
duej części kraju; koledzy od Żywca w Wadowiekiem 
uścisnęli się z kolegami od Seretu. Uwolnieni z pod 
władzy konsystorzy pospieszyli zawiązać wolne stowa- 
rzyszenie w celu podniesienia wychowania publicznego 
w kraju, i szerzenia oświaty, a zarazem wcelu uorgani- 


zowania wzajemnej pomocy, tak materjalnej jak imoral- 


którzy gościnnie przygotowali dla przybywających pod- 
jecie w kasynie mieszczańskiem, po hotelach i wielu 
traktjerniach. 

Imieniem komitetu prowizorycznego powitał zgro- 
mdzenie prof. Maszkowski ze Lwowa: na wezwaniee 
jego zgromadzeni wyrazili obywatelstwu lwowskiemu 
uznanie za przyjęcie, i przez aklamację przewodniczą- 
cym obrad wybrali dr. Małeckiego Antoniego, profesora 
przy uniwersytecie. 

Przewodniczący wyłuszczył zgromadzeniu cel ze- 
brania i do prowadzenia wywodu słownego wezwał pana 
Baranowskiego, suplenta przy gimnazjum polskiem. 

P. Maszkowski wyłożył następnie zgromadze- 
niu, iż on i kilku kolegów lwowskich na zebraniu pry- 
watnem wznowili dawny plan zawiązania stowarzysze- 
nia nauczycieli i ułożyli projekt statntów; za pojawie- 
niem się nowej ustawy o stowarzyszeniach, zmienili 
wprawdzie te statuta, ale to co zrobili, jest tylko szki- 
cem projektu, ma kilka ważnych luk, inie może jeszcze 
służyć za podstawe obrad. Chodzi tedy o to tylko, aby 
zgromadzenie objawiło zasady ogólne, na których życzy 
subie oprzeć to stowarzyszenie, — dalej wybrać komitet 
do ułożenia porządnego projektu statutów, a potem na 
drugiem walnem zgromadzeniu (może podczas wielkich 
wakacyj) uchwalić statuta, które wtedy dopiero będa 
mogły być podane do wiadomości namiesznictwa, i słu- 
żyć za podstawę do ostatecznego ukonstytnowania się 
Towarzystwa. 

Pytania zasadnicze w tej sprawie są: czy wszyscy 
nauczyciele, poczawszy od ludowych, a skończywszy ua 
profesorach najwyższych zakładów w kraju, mają nale- 
żeć do Towarzystwa, czy li tylko pewne kategorje? czy 
prócz tego maja należyć do stowarzyszenia także inne 
osoby , niebędące nauczycielami, ale zajmujące się wy- 
chowaniem młodego pokolenia, a mianowicie czy są do* 
puszezalne także kobiety? Dalej jaki cel ma mieć sto- 
warzyszenie, czy czysto pedagogiczny, czy także mate- 
cjalny. Ponieważ od wytknietego celu zawisłym jest po- 
niekąd i skład Towarzystwa, przeto otworzono nasam- 
przód dyskusję nad pytaniem: Jaki cel? W najlepsze 
toczyła się nad tem dyskusja, w której główny udzial 
brali księża Chmielewski i Bukowski, tudzież profesor ` 
Michna (przenawiając za wykluczeniem celów materjal-- 
nych, i stawiąc szlachetną zasadę: My- profesorowie 
kształómy się, oświecajmy į nawzajem i pełńmy swe v- 
bowiązki sumiennie, a kraj niech nam da chleba) i prof. 
Maszkowski, który zawiadomił zgromadzenie, że pier- 
wotny projekt statutów miał wprawdzie na celu tylko 
zadania czysto pedagogiczne, ale w przerobionym szki- 
cu połączono z niemi także względy materjaluć, gdy za- 
brał głos p. Dobrzański Jan i wyłuszczywszy zgroma- 
dzeniu, że droga. na która je wprowadzono, dopiero mo- 
że za dwa lata doprowadziłaby do ostatecznego ukonsty- 
tuowania Towarzystwa, że taka przewłoka groziłaby 
rozbiciem wszelkich planów, i że nam przedewszyst- 
kiem starać się należy, aby Towarzystwo zawiązało się 
jak najprędzej, postawił wniosek, aby uehwalić zaraz 
dziś projekt statutów, jaki jest, naturalnie z konieczne- 
mi w niektórych punktach zmianami, — wybrać komitet 
tymczasowy i upełnomocnić go do zredagowania statu- 
tów i podania takowych do wiadomości namiestnictwa, 
co gdy nastąpi, Towarzystwo może po upływie 4ech ty- 
godni wejść w życie, a na najbliższem walnem zgroma- 
dzenin (podczas wakacyj) może się ukonstytuować. 

Wniosek ten przyjęto jednogłośnie, a potem zaraz 
rozstrzygnięto kwestję celu Towarzystwa, oświadczając 
sie za połączeniem zadań moralnych z materjalnemi. 

Okazała się tedy potrzeba odczytania szkicu statu- 
tów. Odłożono to wszakże do papołudnia, Tymezasem 
zgromadzeni mieli sposobność "poznać się nawzajem, i 
pomówić ze sobą. Przekonano się ku wielkiej radości, 
że udział w zgromadzeniu przeszedł wszelkie oczekiwa- 
nie. Nawet z pod Tatrów i z gór Karpackich przyjeeba- 
ło wielu nauczycieli ludowych o własnym koszcie. Z 
Krakowa n. p. ze szkoły u św. Barbary przyjechali 
wszysey profesorowie i nauezyciełe z dyrektorem swoim 
na czele. 

O godzinie ciej z południa rozpoczęło się posie- 
dzenie na nowo. Galerje sali ratuszowej przepełniła pu- 
bliczność męzka i żeńska. P. Maszkowski odczytał 
szkie statutu, podług którego celem Towarzystwa jest: 
1) wywieranie wpływu na rozwój szkół ludowych śre- 
dnich i serminarjów nauczycielskich; 2) wzajemna po- 
moc moralna i materjalna. Stowarzyszenie będzie urzą- 
dzać zgromadzenia walne, odczyty i wykłady naukowe 
i fachowe, układać i wydawać książki szkolne, zakła- 
dać filie na prowincji, znosić się z krajowa władzą 
szkolna, udzielać zaliczki, zapomogi i dodatki do pen- 
sji członkom stanu nauczycielskiego. i 

Członkami zwyczajnymi Towarzystwa mogą być 
wszystkie osoby, trudniące sie wychowaniem publicznem. 
Ci dzieła się na członków czynnych i wspierających. 
Towarzystwo dopuszcza takżę członków honorowych, 
jak zwykle. Fundusze Towarzystwa mają się składać 
z wpisowego i z wkładek rocznych od członków czyn- 
nych i wspierających, z procentów od kapitałów, zy- 
sków z wydawnictwa i rozprzedaży książek, z dochodu 
za wykłady, odezyty, | koncerta i t. p., z datków człon- 
ków honorowych, i z zapisów osób pojedynczych lub 
zbiorowych. Członkowie czynni mają prawo do zapo- 
móg, zaliczek i dodatków pensyjnych wraz z rodzinami 
swemi. 

Po odczytaniu statutów wniósł Dobrzański przy- 
jęcie en bloc całego projektu ze zmiana i uzupełnieniem w 
trzech punktach: 1) Oznaczenie wysokości wkładek i 
wpisowego od członków czynnych i wspierających ; 
2) wybranie z grona założycieli (a założycielem jest 
całe zgromadzenie wczorajsze) komitetu tymczasowego 
z 14 członków (2 7 zastępcami), który ma zresztą po- 
czynić w statucie wszelkie zmiany, jakichby wymagała 
ustawa, przedłożyć go namiestnictwu i zawiadywać 
sprawami Towarzystwa aż do przyszłego zgromadzenia 
walnego; 3) komitetowi tymczasowemu nadać te same 
prawa jak wydziałowi centralnemu. sA 

Zgromadzenie zdecydowawszy Przyjęcie statutu en 
bloc, uchwaliło następnie podług wniosku Dobrzauskiego, 
aby wymiar wkładek rocznych i wpisowego wyznaczony 
był w procentach pewnych od pensyj pobieranych (co 
jest najnaturalniejszą rzeczą przy różnorodności nposa- 
żenia członków), A mianowicie, aby wpisowe wynosiło 
przynajmniej 4%; wkładka zaś roczna, opłacana rata- 
mi kwartalnemi 1% pensji rocznej; a dla członków 
wspierających, aby Oznaczono wpisowe na 4, wkładke 
zaś roczną na 6 złr. Ksiądz Chmielewski żądał dla pierw- 
szej kategorji członków obok wymiaru procentowego, 
także oznaczenia pewuego maksimum. Po krótkiej roz- 
prawie jednak zgromadzenie przyjęło wszystkie wnioski 
Dobrzańskiego z dodatkiem, że komitet tymczasowy 
działa w imieniu założycieli, którzy sie w takiej a ta- 
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kiej liczbie zgromadzili. W tym celu ma być spis urzą- 
dzony dla wykazania, przy jakim udziale stowarzysze - 
nie się zawiązuje. Do ustawienia listy członków komi- 
tetu wydelegowało zgromadzenie pp.: Sobieskiego, Strze- 
leckiego Feliksa, Chlebowskiego, ks. Pieleckiego i p. 
Michnę. Ci zaproponowali skłąd następujący : Członko- 
wie komitetu: Zielonacki, Strzelecki, Sobieski, «Mań- 
kowski, Czapelski, Chlebowski, Michna, Samolewicz, 
Munk Maszkowski, Dobrzański (redaktor). Zmurko, Ko- 
złowski, Siedmiograj: zastępcy: Majcher, Frydrych, Sta- 
necki, Misiński, Szaraniewicz, Hamerski, Zieliński; zgro- 
madzenie przyjęło te listę. 

Potem zabrał głos dr. Strzelecki, wymienił pokrót- 
ce działania dotychczasowe 1 kierunek czynności krajo- 
wej Rady szkolnej i wniósł: Zgromadzenie uznaje wszy- 
stkie czynności dotychczasowe Rady szkolnej za zupeł- 
nie zgodne z dobrem kraju, nznaje, że Rada szkolna 
dobrze zasłużyła się krajowi, i oczekuje od niej ostate- 
eznego uregulowania szkół. 

Zgromadzenie wśród grzmotu oklasków podniosło 
się z miejsca, a dr. Małecki jako członek Rady szkol- 
nej odpowiedział niejako jej imieniem, dziękując ga po- 
parcie i uznanie, Wszyscy członkowie tei Rady mają 
silne postanowienie, pozostawić pożyteczne ślady swej 
działalności w kraju. Jeżli tylko okoliczności nie złamią, 
nie zwichną kierunku jej działań, natenczas Rada szkolna 
dopełni swego zadania. reformy z gruntu wychowania 
publicznego, od której zawisło przesbrażenie 13230 
społeczeństwa. Rada szkolna przygotowuje cały szereg 
reform, przedewszystkiem co do metody, i liczy na 
poparcie ze strony całego nauczycielstwa, życzac sobie, 
aby wszyscy działali jakby na jedną komendę — ko” 
mendę nie wojskową, absolutną, ale k mendę kolegów 
wzgłędem kolegów. (Huczne oklaski.) 

Wśród tego nadszedł z Temeszwaru telegram ze 
serdecznem „Szczęść Boże* dla pierwszego zgromndze- 
nia nauczycieli tutejszych — w języku polskim. Nie- 
zwykła ta manifestacja ucieszyła mocno zgromadzonych. 
Przyjęto ją brawami i oklaskami, wśród których wymy- 
kał sie okrzyk: Niech żyją Węgrzy! Komitet odtele- 
grafował zaraz. 

W końcu uchwalono kilka wniosków, stawionych Z 
grona uczestników. Bliższy wiadomość o tem podamy 
jutro. , 


— Śpiewaczka polska w Stambule. Kurjer Co- 
dzienny z dnia 1go lutego b. r. numr. 25 pisze: „W 
gazecie ZI Comercio Orientale z daty 18. stycznia r. b., 
czytamy ciekawy artykuł o tutejszej śpiewaczce, pani 
Teodozji Friderici (Jakowiekiej), który miedzy innemi 
podaje następujące szczegóły: W dniu 15. stycznia r. b. 
w teatrze Naum w Konstantynopolu, odbył się benefis 
naszej primadonny soprano, p. Teodozji Friderici, Bene- 
ficjantka ze zwykłym urokiem i talentem śpiewała ope- 
rę Flotowa „Martę“, w której od początku do końca przyj- 
mowaną była nienstanng owacją, a licznie zgromadzona 
publiczność nagradzała ją ciągłem wywoływaniem i 
pełnemi zapału oklaskami. Podczas kiedy cała scena 
przepełniona była falam? wieńców i kwiatów, współto- 
warzysze jej widocznie aradowani byli z tych oznak ho- 
norów, co jej niemały zaszczyt przynosi, iż umiała so- 
bie tu zjednać ogólną sympatję. Oprócz podarunków, 
bukietów, girland i wieńców z bogatemi szarfami, zna- 
komita artystka otrzymała wykonany przez p. Monta- 
ni portret swój litografowany, który w znacznej liczbie 
rozdany został po lożach. Dla wiekszego jednak jej 
uczczenia, stosownie do miejscowego zwyczajn, puszczo- 
ne były z lóż cztery białe jak śnieg gołąbki, na ko- 
lorowych wsiażkach, które polatawszy po scenie upa- 
dły u nóg u naszej Marty: jednocześnie zaś rzesisty 
deszcz sonetów i epigrafów, na cześć jej napisanych, 
spadł z górnych miejsc widzów. W nroczystości tej 
przyjęli udział współtowarzysze jej: pani Ferni, Lubini, 
oraz panowie Vincentelli i Moriami, którzy również 
otrzymali część tych zasłużonych oklasków.“ 

— Sprostowanie. We wzmiance o wydanej przez 
p. Forstera książce p. t. „Studja nad człowiekiem“ po- 
winno być powiedziano, że znać w niej subtelną znajo- 
mość ludzi a nie ludu, jak mylnie wydrukowano. 

— W sprawie p. Osieck ego, wydawcy Dziennika 
Lwowskiego (a nie Polskiego) przeciw jednemu z tutejszych 
obywateli o obrazę honoru, nie zastępywałem p. Osie- 
ckiego, a o istnieniu tej rozprawy, jakoteż całei spra- 
wy, dowiedziałem się dopiero z kroniki Gazety Narodowej 

Dr. Henryk Jasieński, > 
(Pi. Wiadomość ową mylną podał nam jedęn z 
urzędników sądowych. Rozprawa zresztą Została oðro- 
czona z powodu nieobecności oskarzonego). 

— XIII. Spisdarów nafundac ę ś.p. Karola Szaj- 
uochy. Z poprzedniego spisu gotowieną 4.138 zim 59 
centów, w efektach 1.850 złr. a“ 

Złożyli dalej: Stowarzyszenie czynnej miłości Dli- 
żniego we Lwowie 60 złr. Gmina tarnowska (z uchwały 
Rady miejskiej) 50 złr. Ze składek na ręce dr. A. Woj- 
garta w Przemyślu następujących dziesięć osób: dr. Gha- 
maides 2 złr., dr. A, Dworski 5 złr., Leśnikiewicz pz, 
dr. Marjan Madejski 5 złr., Mochnacki 2 złr., Myszłebw- 
ski 2 złr.ydr. Karol Reger 2 złr., Schumacaer 2 gir., 
dr. Wajgart 5 złr., dr. Zezulka 5 złr. 73 centówa — 
Razem gołówizną 141 złr. 79 centów, a Z wykazanemĘ w 
poprzednim spisie czyni ogółem gotowizną: 4.281 tir, 
38 c., a w efektach 1.850 złr. 


Ostatnie wiadomości. | 


Zapewne z powodu przerwy na kolei lwo- 
wsko-krakowskiej, me otrzymaliśmy dziś cgłej 
południowej poczty wiedeńskiej i zsehodniej. | 


SĘ 
lelegramy „Gazety: Narodowej: 
Wiedeń d. 25 lutego. Paryzkie i 
berlińskie telegramy donoszą zgodnie o zadawal- 
niającem załatwieniu sprawy paszportów, wysta- 
wionych legionistom hanowerskim. Y 
Wydział budżetowy delegacji węgierskiej 
przyjął w całości sprawozdanaie sekcji finansowej. 
Sekcja finansowa zawotowała nadzwyczajno 
wydatki dla wojska lądowego, po odtrącema 
1,269.268 guldenów. . Dziś 
Peszt d. 24. lutego w nocy: | 
o godzinie 10'/, wieczarem pojawił ts go 
na balu mieszczańskim, witany 2 zopatere. 
Paryż d. 24. lutego. La France 
donosi, że rząd rumuński wysłał Kantakuzena 
do Petersburga, aby żądać zezwolenia Moskwy 
do ogłoszenia niezawisłości Rumunii, 


Podziękowanie 
J. W. państwu Capellim! 

Dnia 3. lutego b. r. zakończył swój 
żywot we Fłorencji nasz najdroższy wuj, 
Adam Siedmiogrodzki, w zacnym domu 
domu Wąszym JW, państwo. Jak w ciągu 
jego krótkiej lecz dolegliwej słabości ota- 
czaliście go najtroskliwszą opiekę i najży- 
wszem współczuciem, tak równie i pozgo- 
nie złożyliście zwłoki jego pośród Waszych 
grobów familijnych. j 

Nie mogąc inaczej okazać naszej wdzię- 
czności, składamy Ci publicznie w imieniu po- 
zostałych, w żalu nieutulonych sióstr i pod- 
pisanych siostrzeńców ś. p. nieboszczyka, 
JW. najszlachetniejszy Panie, niemniej i 
najgodniejszej żonie Twej, urodzonej JW. 
hrabiance Dzieduszyckiej najtkliwsze po- 
dziękowanie, oraz Bzlemy modły do Boga 
o pomyślność Waszą. |, 1389 1—1 

Stanislaw i Adam Midowicze. 


Ogłoszenie. 
Licytacja koni we Lwowie pod kierun- 
kiem Wydziału Towarzystwa gal. ku pod- 
niesieniu chowu koni, odbędzie sie dnia 
3.i4. marca r. b. w ujeżdżalni wojsko- 
wej przy koszarach Ferdynanda na Gró- 
deckiem. f 
Początek licytacji każdego dnia o go- 
dzinie 1i, rano, koniec o godzinie 3. 
popołudniu, 
ps Do dziś jest zapisanych na sprzedaż 
oni: 
Ze stąda Włodzimierza hr. Baworowskiego 
ze Strusowa eleganckich powozowych 
z wyszczególnieniem wierzchowych 
Ze stada W. Antoniego Mysłowskiego 


HYTTA WG 


z Koropca klaczy śletnich 1.-.- 7 
wałąchow A BR 
klaczy matek FEE 
ogierów półkrwi f Ż% 


pełnej krwi & 
Innych koni, różnych właścicieli, rasy 
angielskiej, pochodzenia orjentalnego 
i krajowego, różnego wieku, zapisano 
w kańcelącji 24 
„Uprasza się P. T. hodowców i chea- 
cycu konkurować do sprzedaży, by się nie 
opóźniali z przesyłką uwych deklaracyj, nie- 
zbęduie potrzebnych do aktów kancelarji 
Towarzystwa już dla tego, że zastęp wszel: 
kiej kategorji koni kupującym conajwięcej 
może być tylko pożądany. 1391 1—2 


Od Wydziału Towarzystwa gal. 


ku podniesieniu chowu koni. 
Lwów d. 23. lutego 1868. 


== 


«W Wysocku 

stanowić będzie po 20 złr. od klaczy ogier 

pełnej krwi angielskiej, „Willsford* po 
, Willsford od Troy» 

Na stajnię 6 złr. Owies, siano i słoma 
po cenach tśrgowych. Bliższe szczegóły : 
Administracja dóbr w Wysocku, poczta 
Radymno. 1392 1—? 


AGENOR CASSINA, 


nabywszy APTEKĘ w Kolbuszowej na 
własność, zarządzając takową od dnia 5. 
stycznia b. r. poleca się łaskawej publi- 
czności. 1274 7— 


Publiczne uznanie. 


Poczuwam się do obowiązku wynurzenią 
mego uznania publicznie co do skutków 
biogicb, jakich doświadczyłem Sam na 8o- 
bie, zażywając cukierków piersiowych 
nadwornego dostawcy, Franciszka Stoll- 
wercka. Pozbyłem się nieustannego ka- 
zlu, połączonego z boleśnem wydzielaniem 
fiegmy, co mi wszelką spokojność , nawet 
san w nocy odbierało, a to jedynie — kie- 
dy wszelkie środki były bezskuteezne — 
zażywaniem przez kilka dni cukierków 
piersiowych Stoliwercka, w kilka dui 
opuściło mię boleśne przymusowe spluwanie. 
„Ogłaszam to na świadectwo prawdzie, 
w interesie moich współobywateli. 
Hamburg. Johann Forrenz. 
Stollwercka cukierków piersiowych pa- 
czkę z przepisem użycia po 32 ct., opako- 
wania 10 ct. — dostać można: we Lwowie 
u pp. aptekarzy: Z. RUCKERA i A, BER- 
LINERA, w Brzeżanach w aptece obwodo- 
wej J. ZMINKOWSKIEGO, w Kołomyi w 
aptece obwod. MAKS . NOWICKIEGO, w 
Krąkowie w aptece ALEKSANDROWI- 
CZA. 1043 (2—9) 


ORZEC RTW "UE" 
200.000 zir. 


uastąpić mającego na dniu ?. marca b. 
r. ciągnienia losowania kapitałów w 
kwocie 139 milionów 983.000 zir., 
przez rząd założonegoi gwarantowanego. 

Między 400.000 wygranemi jest wy- 
sokich trafnych: 20 po 250.000, 10 po 
220.000, 6U po 200.000, 81 po 150.000, 
40 po 50.000, 20 po 25.000, 121 po 
20.000, 30 po 15.000, 171 po 10.000, 
352 po 5000, 432 po 2000, 783 po duvO, 
1350 po 500 i 150 złr., jako najniższa 
kwota kążdego trafnego losu, 

Cały los z numerem serji i wygry- 
wającym kosztuje 2 złr.; 3 losy 5 złr,, 
7 losów 10 złr., 15 losów 20 zir. w, a. 
w banknotach. 1311 5—? 

Ziecenia łaskawe wykonują Się za 
przesłaniem należytości niezwłocznie i 
sumiennie, po uskutecznioneiu ciągnie- 
niu rozsyłają sie listy wygrań każdemu 
udział biorącemu bezpłatnie, wygrane 
zaś wypłacają sie natychmiast. Uprasza 
się zatem o ndawanie się wprost do 


J. Breycha 
Handlungshaus in Frankfart am Main, 
kleine Bockenheimergasse 9. 


PAPIER WLINSI 


Ogromne powodzenie tego specyfi- 
cznego środka pochodzi z jego własności 
doświadczonych sprowadzania na powierz- 
chnią ciała zapalenia i rozdrażnienia naj- 
żywotniejszych części organizmu wewnątrz 
ca Nejpierwsi lekarze w Paryżu zale 
cajg ten środek na katar rypę» zapa- 
lenie gardła, rozdrażnienie Waczyń od- 
dechowych i piersi (brouchites), reumu- 
tyzmy w lędźwiach i nerwach biodro- 
wych it, d. 

Jednorazowe i dwurazowe użycie wy- 
starcza zupełnie 1 nie zestawia żadnego 
śladu prócz Świerzbienia, jak również nie 
wyinaga dyety. , 1011 15—24 

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
Piotra Mikolaseha, w Krakowie w apte- 
kach pp. Brunona Miczyńskiego i Redyka. 


Wydawca. Witalis W. Smochowski. 


leśnicze egzamina rządowe, 


brac 
stępnie jako leśniczy w dobrach wielkich 


Ogrodnik 


jako to: Jokey Club, Rezeda, 


GAZETA NARODOWA z d. 25. Lutego 1868. 


Ostrzeżenie. 

W okolicy Liska kursują weksle ze stałszowanym 
moim podpisem jako akceptanta. Ponieważ w życiu 
mojem nigdy żadnego wekslu jake akceptant niepodpi* 
sywałem, przeto ostrzegam wszystkich w ogólności i 
każdego, komu na tem zależy w Szczególności, ahy ża- 
dnega weksłu, przezemnie jakohy akceptowanego per 
Giro, nieprzyjmowali, albowiem weksłu takiego nietyl- 
ke niesplacę, ałe owszem tak giranta jako fałszerza 
mojego podpisu, jako i przyjmującego taki falszowany 
weksel drogą sądowo-karną persekwować będę. 

Serednica dnia 21. lutego 1868. 


1388 1—1 Szymon Nadziak. 


ZGUBIONO 


w kościele katearalnym lub na drodze od 
hotelu George do katedry 


BR O S Z 
srebrną filigranowcj roboty w pudełku kar- 
tokowem. Znalazca raczy ją odnieść do 
hotelu George pod Nr. 4., gdzie otrzyma 2 
złr. nagrody. 13838 1—1 


MA a E 
Naksonka, posiada- 

uwernant a jąca język francz- 

, A 7 ki, udzielająca na 
uki na fortepianie, spiewu, cysunków i robót 
damskich, mówiąca i po polsku, poszukuje 
umieszczenia. Bliższa wiadomość listownie 
franko pod literą: A. G. Sambor, poste 
restante. 1373 3—3 


NET kawaler, teoretycznie i pra- 
Leśniczyśtyczi: najzupełniej we 
śnietwie wykształcony, mający potrzebne 
tudzież jak 
najchinbniejsze ówiadectwa od miejsc, w 


których najprzód jako praktykant w do- 
biskupich ra Szłąsku pruskim, na- 


w tralicji, przez lat trzynaście przebywał, 


poszukuje odpowiedniego wykształceniu 


miejsca w królestwie Polskiem, w Galicji 


lub wks. Poznańskiem. — Włada zarówno 
językiem polskim i niemieckim. 
Adres: H. F. Kraków, dom Iimioga I.piętro. 


1364 3-3 


biegły w swo- 
im zawodzie, w 
zakładaniu ogro- 
dów i innych z 
tem połączonych sztukach, zaopatrzony w 


jak najlepsze świadectwą najpierwszych do- 
mów państwa austrjackiego, sznka odpowie- 
dniej posady. 


1381 1—3 
Listy pod lit. E. W.przyjmuje w Pod- 
hajcach w Brzeżańskiem. 


-EXTRAIT GYLANGYLANG 


1140 4—12 


BOUQUET de MANILLE 


pp. Rigaud ¢ Spółki w Paryżu, 
45, rue Richelieu. 

Te nowe do napuszezania chusteczek 
przeznaczone perfumerje, które rzecona fir 
ma uzyskuje z esencji Ylangylang przez 
destylację rośliny „unona odorattissima* z 
wysp Filipińskich, a które parfumerje sta- 
nowią oraz własność wyłączną (monopol) 
powyższego domu paryzklego, przewyższa - 


ją Wszelkie dotychcząsowe ekstrakty tak 


ce do dobroci, jakoteż woni i przyjemności. 
Tenże dom dostarcza niezapraeczenie prę- 
wdziwych, obecnie już znanych parfumeryj, 
Ess-Bou- 
quet, Jasmin, Mousgeline eto. 
SKŁADY we Lwowie: w aptece A 
dolfa Beriinera i w Tarnopolu w a- 
ptece dr. Buchelta. 


Przy pi- 
rami 
1322 4—8 


asza się O miarę z czterech 
ość piersi, 


Objętość w 


3 


h. 1. Objęt 
4. Długośc z p 


ur 
o pod ramiona. 


ioder 


b 
Mierzyć trzeba do sukat 


ów papierowyc 


i krzęzy 


2. Objętość 


CENY GORSETÓW od 5, 10. 12, 14, 6016 žir. w.a 
CEINTURE od złę, 6. 8, 10 do 12 w. a. i 


szmnych zamówieniach, 
powzdłożnych zżyni 
plecków 

pasie. 

nia do para 


C. k. uprz. Towarzystwo kolei Lwowsko-Uzerniowieckiej. 


aS” Po cenach 


Nprzedaż drzewa 


L. 95. 
Konkurs. 


Wydział puwiatowy w Samborze ogła- 

szą konkurs 
ną posadę sekretarza, 
na posadę wożnego. 

Od sekretarza wymaga się znajomości 
przepisów administracyjnych, ustąw krajo- 
wych i służby manipalacyjnej, niemniej ra- 
chunkowości kasowej; (0 czynności jego 
należy tąkże załatwianie korespondencyj i 
innych prac konceptowych. 

Od woźnego wymaga Bie biegłości w 
czytaniu i pisaniu. 

Bliższe warunki powziąć można z in- 
strukcji służbowej. 

Płaca roczna sekretarza oznaczona jest 
ną 760 złr. w. a. rocznie z prawem poetą- 
pienia co 10 lat siużby na wyższą plaeę aż 
do wysokości 1000 złr. w, a. 

Płaca roczna wożnego oznaczona jest 
na 20U złr. w. a., Oprócz tego 40złr. w. a. 
ną ubior, i mieszkanie lub relutum 60 złr. 

Kandydaci na te posady zechca poda- 
nia swe w należyte Świadectwą zaopatrzone 
najdalej do 20. marcą r. b. wnieść do Wy- 
działu powiatowego w Samborze i dołączyć 
oświadczenie, iż poddają się warunkom i 
ustano wieniom instrukoji służbowej, przez 
Radę powiatową samborską wydanej. 

Posądy te będą obsadzone na jeden rok 
prowizorycznie, poczem dopieru stabilizacja 
wyrzeczoną będzie, jeżeli kandydat wymo- 
gom odpowie. 1387 1—3 

Sambor 23. lutego 1867. 


Dolanski, 


Wiedeń 


1866. 
B |= 2 Lzgi 


Na Graben Nr. 3. 
w Wiedniu, 1 Stock, Ecke der 
Kirntnerstrasse. 


MACAZYN SUKNI 


KELLER & ALT, 


który z powodu swych eleganckich, 
tylko podług najnowszych żurnalów mo- 


dy w własnych wyrowniach sporządzo- 
nych sukni męzkich, na wystawach prze- 
mysłowych najwyższemi medalami 


1047 
UBRANIE BALOWE, 


frak czarny lub surdut salonowy, spodnie 
i kamizelka złe. 24. 

Podróżne hajowa hurki od B złr. 
Surduty zimowe hez podszewki od 6 zlr. 
Surduty zimowe watowane od 14 zir. 
Surduty wiosenne od 6 złr. 
Paletoty od B zir. 
Zupałne ubranie od 16 ztr. 
Futra podróżne od 36 złr. 
Sorduty myśliwskie od 6 zły, 
Szlafroki od B ztr. 
od 14 złr, 
od 16 zir. 
Spodnie zimowe od 4 złr. 
Kamizelki rozmaite od 2 złr. 

Prócz wymienionych wszelkie możliwe 


przedmioty garderoby męzkiej. 
== ZAMOWIENIA, z dołączeniem należytości lub 
za przekazem pocztowym, podawszy rozmiary pie r- 
s i stanu, podobniazi w ysokości W kroku, 
wykonują sią jak najspieszniej, i dołącza sią do każ 
dej posyłki kwit gwarancyjny togo, iż su. 
knie nia przypadłe do upodobania, bez trudności 
zamienione będą, ` 

= WZORY MATERYJ do wybrania z nich po- 
dług życzenia, dodaje sią na żądanie bezpłatnie, 
—— (dwolując sig da lego, iż wszelkie nasze to- 
wary za gotówkę zakupujemy, że jesteśmy w 
stosunkach bezpośrednich z pierwszemi 
krajowemi i zagranicznami tabrykami, 
zsylając się na naszą stałą maksym, jak naj- 
„umienniejszej i najlepszej uslugi, polecamy 
sią najusilniej względom P. T. publiczności, 
zapewniając, iż wszelkich dołożymy starań, ażeby 
jak najtaniej inajsumienniej wszelkim od- 
powiedzieć wymaganiom. Z głębokim szacunkiem 


Fraki i tużurki 
Sutanny 


Keller & Alt. Graben Nro. 3, Wien. f 
OO ZE O EE o _ TO 


zniżonych, 0 


tak w większych jako i w małych ilościach, 
mna dl ww orcu 


c.k. 


uprz. 


kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 


we Lwowie. 


Miejsea sprzedaży są: Dworzec kolei Lwowsko-Czerniowieckiej — na 


składzie drzewa. 
Samuel Gall, ulica Majera Nr. 7227. 


Przedsiębiorca dowozu : Samuel Gall, ulica Majera Nr. 722%. 


Ceny za sąg niższo-austr. 


Gatunek drzewa | 


Drzewo bukowe 
Drzewo debowe 


z dostawą do domu 
na dworcu włącznie z rogatką 
i akcyzą 
złr. | kr. zir. | kr. 
s | - 10 | 86 
8 — 9 .| 86 
7 | = 8 | 86 


Drzewo miękkie, mieszane 


Przy zakupieniu ilości nad 100 sągów upuszcza Się z ceny, i w (ym 


względzie należy się porozumieć z podpisaną Dyrekcją ruchu. 


Lwów d. 21. lutego 1868. 


Dyrekcja ruchu. 


nakoniec $ 


e e e. 


Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. 


mm e: a] 


Verlag von F. A. Brotkhaas in Leipzig. 


Soeben erschien: 


Studien über Bosnien und die Herzegovina 


von 


Johann Rośkiewicz, 
k. k. Major im Generalstabe. 


Mit elf Abbildungen in Holzschnitt und einer litographirten Karte, 
8. Geh. 2 Thir, 20 Ner. 


Vorrathig bei F. H. RICHTER in Lemberg, 
Najtaniej 


dostać nożna P POMES Y LOSOWE ss 


do ciągnienia na dniu 2. marca 1868. -- Główna wygraua 


: 200.000 złlr w. a. æ 


1399 1—1 


z domu handlowego en gros pana 


ME Joh. C. Sothen w Wiedniu, WE 
po © zir. 25 ct. ze stęplem, 


do nabycia w Izbie wekslarskiej 


JAKÓBA STROH we Lwowie, 


przy ulicy Wyższej Karola Ludwika pod |, 311 m., 


obok domu Gromadzińskich na dole. 1382 1—9 


Przez chemika F. Schreyera w Mnichowie Świeże wynalezione 


igulki na ból zębów, 
przeciw Caries u zębów (wypróchniatych) 
zbadane przez wysokie kolegium medyczne wyższe, dozwolone przez Najwyższe królew- 
skie bawarskie mioisterjam bandlu, 
Fudełeczko wraz z opakowaniem i przepisem używanią kosztuje 80 ct. w. a. 


i Główny skład dla Galicji we Lwowie w handlu J. F. Kleina Wdowy pod Nie- 
bieską gwiazdą miasto |. 282. 1386 1—3 


Uwagi godmne?? 


Do pewnego, a zarazem korzystnego 


lokowania kapitałów 
są do polecenia : 


OBLIGACJE PIERWSZEŃSTWA 
kolei Siedmiogrodzkiej, 


które oprócz najlepszej rękojmi i przy obecnym nizkim kursie, przy- 

n'szą 711% od kapitalu. Obligacyj tych po kursie wiedeńskim do- 

stać zawsze można w domu bankierskim i wekslowym u podpisanego. 
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się najściślej. 


JAKÓB STROH, 


4 pod I. 311 m., przy ulicy Wyższej Karola Ludwika 
1326 5—9 obok domu Gromadzińskich. 
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1052 23-24 
SĆl. 
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: uapteka- 
Ą. Mora- 
uś mierzajacych 
ia w piersiach 


w Rzeszowie 
Grimau 
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górskiego: 
Cukierki te ł 


1 


pana 


łowiastej sałaty 
i laurowych li 
Są to wyborns cukierki złożone z dwóch 


substancyj znanyeli w medycynie ze swych 
Mikolascha, Berline 
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liczne poświądczenia złożono, 
dostuć można 


po 40 centów 
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: hohen Markt in WIEN. 
A SKŁADY we LWOWIE 
Mankewicza | Elmera 


ł si 


y 
rza À. BERLINERA: w T aàr no- 
wie u pana Wali 
Tarnopolu u 

PASTELKI PIERSIOWE 


wetza ; 
Schaittera i spółki. 


z soku 
Dostać można u pp. 
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i katary uporczywe, 

z Byropem nadfasforanu wa 
sie dla uśmierzenia mocne 
ozonego 2 odplnwaniem i 
Rackera; w Krakowie w a 
Miczyńakiego 4 Redyka; w Poz 


aptokarza w Par 
kach pp. Plotra 


SĄ cz 
własności 
skntecznie 
pp. dra, 
aptece p. F 


K. k. priv. Lemberg-Czernowitz Eisenbahn-Gesellschaft. 


ter Herabsetzung der Preise. 0 


Brennholz - Verkauf 


im Grossen und Kleinen 


anr MBza in za in apff€* 
der k. k. priv. 


Lemberg-Czernowitz Kisenbalm 
~ in Lemberg. 


Verschleissorte: Holzverschleissplatz am Bahnhofe. 
Samuel Gall, Mayergasse Nr. 722%. 


Zufyuhrynternehmer : Samuel Gali, Mayergasse Nr. 722%. 


Preise per n. 0. Klatter. 


Franco ins Haus 


Holzgattung | loco Bahnhof gestellt inclusive 
Mauth und Accise 
— A. | kr. fi. | kr. 
Buchenholz 9 T D + 
Eichenholz 8 F P 86 
Weiches Holz verechiedoner 
Gattung 7 E -= AM 


Bei Ankauf von Parthien iiber 100 Klafter, werden Preisnachlisge bewilliget, 
wegen welchen man sichan die unterzeichuete Betriebs-Direktion wenden wolle. 


Lemberg 21. Februar 1868. 
Die Betriebs-Direktion. 


Druk Kornela Piilera. 
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